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SAMOZA TRUCIĘ· 
na tle wątroby '· '. &4 ~ · 

Samozatrucie bywa przyczyną wielu dołegliwości (bóle artretyczne, łamanie 
w kościach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak 
w ustach, brak apef.y fo, swędzenie skóry, skłonność do' obstrukcji, plamy, 
i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości język obłożony). Trucizny 
wewnętrzne wytwarzające się we własnym organiźmie, zanieczysczają krew 
niszczą órganizm i przyśpieszają starość. Wątroba i nerki są organami Oczysz• 
czaj ącymi krew i soki ustroju. 2-lełnie doświadczenie wykazało, że zioła 
lecznicze „CHOLEKINAZA" H. Niemojewskie110 jako żółcio· . mo• 
czopędy są naturalnym czynnikiem odciążającym soki usfroju od trucizn 
własnych. Bezpłatne broszury otrzymać można w Laborałorjum fizjologiczno 
chemicznym „Cholekinaza" H. Niemojewskiego Warszawa N. 11wiat 5. 
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'jp-owódo.wała podczl!l·s ·śwłąt groźną sytuację. - Robotnicy obsadzili 
·teren .·t„bryki i zo'.rganizowali opór.~ Interwen~ja policji nie skutkowała 
: · PARYŻ~ . święta we Francji jeśli ~hodZi . o-,zakła'tty :che~~z-, naciskiem-tłumu r~botników. 
upł'ynęły . pod .znę.kiem poważ· new Cóllombes,_ czy str.ajk tran Ponieważ akcja usunięcia ro­
nego iiapi:ętenia ·politycznego i sporlowy - gr()Ziła w każdej br;>tników z fabryki siłami poli­
fl~ej lali str~jków. ·Strajk w chwili ~ważnymi konsekwen· cyjnyini nie przyniosła żadnych 

. ta.bryce · wyrobów chemicuycr cjarni. · · . . rezultatów, rząd uciekł się d-0 
_ Goodrich 'r ntlejscowosci pod· Strajk w. fabryce· w Colom· per.swazji i w końcu robotnicy 
, PMJsJc.i:ej, . Colombes, pi:zybrał bos · rozpoczął · się .dn. ·.15 grud- zgodiili się opuścić tereny fa· 
~ .,, czasie ś~~ąt charakter nie· nia , na skutek wydalenia ·prz:ez bryczne w nocy z soboty na nie 
..i·· konDiktu między masami dyrekcję fabryki jednego ~osja dzielę, ale pod warunkiem, że 
r"9l~cz,mi ! wła.!1a;ol-.ben;~ nina, kierownijta. centrali. te~e- fabryka przez czas trwania per 
czeń•kv-a. . finicznej; ,Jc.tór.ego .. dyrekcja os- traktacyj, t. j. do 3 stycznia za. 

.Strajk robomikow transi)orto keriyła, ii · zorga!': wał · pod· stan;ie · uzneutralizowana11
, to 

~h. groził w czasie św:ąt po- słuch rozmów _ . foniczny.eh, znaczy, że w:łaściciele narówni 
~~wieniesn · st~licy dowozu· ni~ prowadzonych p kierawn!· z· ról;>o~nikami nie będą . do niej 
Jitórych ·produktów spożyw· k6w fabryki. . . . · mieli do.stępu, a prżede wszyst-
<:ąeh 1' • · ~ Celem zaprotestowania pnę· kim nie będę mogli jej urucho-
~ :": · . ·r . . . ciw tej decyzji dne~fii. :aso ·ko rńiC. 

: ~ntewat ·do ~yda"'J;on~f6w munist?w na ogóht~ h~zb9 ~Q!l, ----------· 
. -r~jkoyryc;h. które !ak np. -tran ro otnikó .. p,_racu·~ yoJt •. :w fa. D I t.• W li d • 
„~ttJW:y ·c%y ł?rzemystu . ' spoj, ·bryce, chwaliło strapc 1 obsa· I I l1dm SC O Zie 
fywcz~J!o odbija.~ się dotkliwie dzało ter.eliy !-bry':z~!: - , . t ~ I SZANGHAJ. Wedłull wiaclo~ości 
Jl& fyciu codziennym ~to.Hey i . w p~zeddz1eń wwlu rz.ąd po I 1chińeki~h, Dll odcinku Tsinan • łronlu 
!• ~prz:ez to może r.rzedmiótem stanowił 1111UląĆ . ..,_ajku1ęcych suntunddego wofska Japońskie prze 

-w • · ' · ~ obotnik' • J · · boczyły rzekę Hoantho - 70 km na 
·· Większej uwagi ze strony opinii ~ .ow z 1111~ sca pr'cy "7" północny wsclód od Tsinnanfu i znaj 

pubJiiznej; dołączają się i ·inne; Jak ~łos1ł ~?°muni~at . of1c1alny :dują się w marszu. Na linię k~Jejową 
stt.a~-i na prowineji, - rząd -.. n1elegaln1e obsacho-nego._ . Tsinan --:. Tsingtau. • • 
premiera · Chautemps stan4ł w Akcja ta, która z. pOCZl\tku ' StiinoWisha wojsk ch1nsklch koło 
_,_„ • .~. • .1 • • d ł · · · · . . "" ·~·d '.Lika Cren, na południowym brzef,u 
QATe11e •Wlit! prze;i pO'\Yaznym . z awa a si'? I?te nasuwa" .r.o. • 'Hoan.gho, majduią. się pod Japońskim 

•'. ~lemcm, 1uz . nie tylko SP,O· nych t~dnośct, ~op·ro~adz1ła w Of.Diem artyleryjskim. 
- łćanYll'ł.! łecz także i politycz- ciągu kilku godzin do poważne · 
. a~, _. . • , _ . • • . •. !!<> za~gni~nia. _ · . . Straszna imierł 

. ~ prezydium Ra·dy .Mu~is1t"oVf .• Stra1ku1~cy robottttcv zorga-. . • • 
t,X'~l! . swię~a ł9'Czyły się (Orącz .~pwaU OlJÓr i wezwali na po- w Dłom1en1ach 
kowe "~oalerel'.'cje. . . • , moc robotników z sąsiednich · ~E PUY. w ·zakładzie clla uniy&fowo 
, · Prenu~r · Cha'Utemp'S ·W dzien lałiey.k. , . c~orych - w Montredon pod Le Puy 
wigłlifny· pracował do 'godz •. 3 w · Poli~a. i gwardia. lotna kt6· wybuchł poża.r. Spłonął doszczętnie 
· · ad -' • • · •• • ··· · ~ ł · kł- · ·a · r!-,:d ~ h g~ w. ·którym zM1ieszkiwało 135 
'1~ . n , zn~~z1en1em ''fYfSCUl ra o~~zy a s a Y vvu- nc , cfłory~li. Spod gruz6w wyd~byto do· 
~ ~ctt. str.ajkowej, -która - zmuszona by.la wycofać Się ·pod tychczaś- s trupów. „"!lllll!lm-----------------·----- Czynion& ą dalsze pc>Uilkiwanła.. 
\ · -Is~ Radziwiłł ma,,~-iui opiekuna ślatek zatonał, 

·Jest .nim.~ hr. •Hred Chła&owsJcl . · . zaloge uratowano 
POZNAN. Z Ostrowa dono· czasowego opiekuna postawiła HAMBURG. Na skutek fęste; mgły 

Qlł: S~d Okręgowy w Ostrowie rod?.ina· ks. Micbc;b Radzi·.'vma. *derzył się w piętek wieczorem w po 
U$tan-owił nad księciem Radzi· Wniosek ten jednak został· od· bliża Pagusand angielski parowiec 

wiłł · k · d • ku · " ,Jłlyth" ze statkiem przybrzeżnym 
, f:l!l .tym~zasowego opie . u.na rzucon~ P.i:zez są, · op1e nczy. J,Otto. Wull", utii;ymującym stałą ko· 

_w osobie ·Alireda Chłapowskie· w Ostrowie. muikację pcmlęclzy Hamburgiem a 
go. , do cza,su · rozstrzygnięcia t,11Jdiav~ Parowiec ang!elski od· 
spr~wy· o jego ubezwłaisnowol· Przeciwko tem~ odwoła~a siQ hlósł ·mezneczne ·u~zkodzema. statek 

• • S Ok -~-!-·- nOtto Wull" natcnuasl z11lonął. 
f\: ent~. . do · ądta ręgowego r0UL1UA Załoga statku Otto Wull" została 

:Wniosek o wyznaczenie tym· księcia 1 prokurator. - ~atowana. " · 

Dikwidolrilniearoinego zatargu 
·. -· _,. St11r · Ziednaczone zadowalane -z· zalatuiienia •• incrdenlu • 
ł ' z kanonierki ~Palia111 
\V ASZVNGTON. Ambasador · jąc ubole~anie orilz got~wość '.Rz4d amerykań~ki utrzymuje 

Staiiów Zjednoczonych w To- wypłaty; odszkodówania. jednak w tym względzie poglą­
kło . Grew wręczył rządowi ja· Rzą'd :St. Zjedn. 1,1znaje, ii do:- dy będące rezultatem przepro­
pońskiemu notę rządu Stanów niesienia rządu japońskiego o wa<lzonego przez siebie śledz· 
Zjednoczonych. Po przwomnie wydanych przezeń zatządze· lwa, . które zostały uprzednio 
niu incydentów na rzece Yang- niach odpowiadają · żądaniom : przekazane do Tokio. 
Ts~ nota stwierdza, iż rząd Sta zgłoszonym przez, Amerykę w ' · Rząd S~anów Zjedn. wyraża 
pÓw Zjednoczonych z ; zadowo- nocie z dn. _ 14 ~rudnia. .. na.4zieję , że zarządzenia ja poń· 
'enie obserwował szybkość z ja ·co $ię ty~iy przyczyn i ~ko· : skie okażą się skuteczne i unie 
ką Japonia odpowiedzi-a.ła na no liczno~ci, jakie towarzyszyły-' in , m'ożliv{ią n.owe ataki lub · bez· 
tę :z dn. 14 grudnia, umając sw~ cydentowi rz0td · japoń~ld po~a- prawne interwencje władz lub 
odpowiedzialność za incydent z je w no.cie z dn. 14 ~rudnia., kon :;ił zbrojnych japońskich, skie· 
kationierk2' uPanay" i w_yraża· !duzje, do · których doprowadzi· rowane_ r.rzeciwko obywatelom 

lo . śledzt:woc ' •merykańskim i ·ich interesom. 

Premier Chautemps zaakcep· cuskiego. i dyrekcja fabryki .• „ 
tował ten warunek, . po · raz nergicznie p_rot.est~ją · prze.ci:w 
pierwszy więc zastosowano neu tego rodzaju decyzji ' rz.ądu, 
tralizację fabryki, . co w obec- gd:yż - zdaniem ich - neutra· 
nej sifuacji nablei:a charakteru lizacja jest równie nielegalną., 
precedensu o po:ważnycb k0n- jak okupacja 'fa~ryki; . pozoawia 
sekwencjach. bowiem wła~cicie1a p·~awa raz-

. Organizacje przemysłu fran· J porz;ądzania swą wła-snością. 

. Na . przedmieściach Teruelu 
. trwtliil zacrete walki 

SAN SEBASTIAN: Korespon miasta, które jęst en.ergfomil"" 
dent Havasa podaje,· • że · radio- bronione przeciw wszelkim ata 
stacja powstańćza w 'feruel na kom. 
dała wcz<?raj wieczorem komu- Z drugiej stron~ dono~łl· .~ 
nikat, . wskazujący te .:wo~ ojska powstańcze ~pieszĄe• 
rządowe, chociat zna.jdują ś1ę zagrożonemu miastu na ,po~ 
na prze'dm.ieściach, nie tdołały posuwają się szybko i- · półnael' 
dotrzeć do centrwii starego i południa ku Tentel. · 

· „Cesarz· Jaoonii jest zadowolon1~ ~ 
! sukcesów lUOiskow11b w Chinach. . 

TOKIO. Cesarz dokonał osobi I dowoleniem o skucesach 'fł'&j• 
ście otwarcia 73-ej sesji parla- &kowych odnoszonych w c~­
~entu. W orędziu tronowym ce 

1

1 nach, gdzie armia japońska wY 
~arz wyraża zadowolenie, że grywa wszystkie bitwy i wyr„~ 
stosunki m~ędzy Japonią a mo- ża ży~zenie, aby parłam~ 
carstwami z nią sprzymi_erzony współdziałał z rządel:n prżez . 
mi stają -się coraz bardziej przy szybkie uchwalenię zwyczajn~ 
ja.zne i serdeczne. go i nadzwyczajnego budżetu 

Cesarz wspomina z wielkim za wojs~owego. 

Novie: ·wrrokl skazujące 
. za. udział w zaiśdacł1 · 1hio1ski<h 

PRZEMYśL. W sądzie okrę· kamient. . 1 

gowym w Przemyślu ogłoszony ' Sąd skazał 2 oskartonye}l na 
z.ostał wyrok w sprawie zajsc karę 21h roku więzienia, dwóc:h 
v1 czasie strajku chłopskiego w po dwa lata,· jednego na półtQ· 
sierpniu b. r. Zajścia wydarzyły ra roku, jednego na rok i trży 
się na terenie gm.iny Szówsko miesiące i ośmiu po jednym r<>· 
pow. Jarosław, gdzie tłum d:ło ku oraz jednego na 8 miesięcv 
pów zaatakował. pollcj~ -~radem więzienia. 

Slraconv za p-moca gazów truiacJ(b 
za wvmcrdo iuanie · calei rodzinv 

KRóLEWJEC. Z Kowna dono rodziny, składającej Się z 5 o-
szą, . że został tam str~cony za sób. , 
pomocą gazów trujących nieja- Jest to trzeci z rzędu wyrok 
~ Auks.utis, skazany na karę na Litwie, wykonany w celi ta.-
śmie.rei za wymordowanie całej zowej. · 

· thwJ1cil bombe w locie 
dzie~i 'czemu ·nje w1iluc111a· w kawiarni . 

JEROZOLIMA. . Walki prowadzone chwycił b-bę w locie ł ~uclł ~k 
przeciwko uzbrojonym bandom w pół nazewnątrz. gdzie wybuchłti, ~e ...,...; 
neCDej części Pąleslyny trwają fuż 4 rząd.zając żadnych szkód. · " 
dni. Oddziały, mające za zadanie o- W ckolicach Ramleh :pnećłęto · cfua. 
Juążenie buntowników l°"fły bój je· ly teleJoniczne. W Tulkarach ostrze• 
szcze w niedziel' rano. liwano ponownie więzienie, . Na. flln, 
Wymykająca s:ę gru.pa Arabów na- tek powtarzających się w tym mi~· 

tknęła się koło Niszmar Hayuden na cie incydentów, władze wydnłl ~­
patrol policyjny, z którym wym.ienio- kaz wychodzenia na ulicę ponilęcb:y 
no kilkadziesiąt strzałów. Arabowie godz. 17-tę a 4 rano. · 
nto'!Vali się ucieczką. Na mlefscach Oficer brytyjski posł.fzelo~1 w .;. 
licznych utarczek _znaleziono wiele farczce w Galilei, ·~rł w opitala. 
trupów Arabów. Są to przeważnie lu· JEROZOL1MA. W 1t'iilliach ~; 
dzie "! wi~ku od 2~ - ~O lat. dobrze wadzonych przez arabsk~h · aklYwi· 
uzbro1enl i wyekwtpowilni. stów z żołnierzami an~ielskłmi w. o· 

W bmych prowincjach palestyń· kolicach Tyberiady zginęło ·W ostał· 
ski~~ panufe . silne podniecenie. W nich chv6ch dniach 45 Arah6w~ ·Stra• 
Hadie tcrrcryS'la uabski nucił \>Cm• ly po sh:cnfo 11ngfafsldeJ n i:kzn~cz· 
b_ę d.o kawJun!, itdzfo zn~!<,<l'fftdi się ne, An~lfoy wyparP ArabcSw ud fe• 
lk:zai cośc:ie. %ołaieR u.gielski po- datę Galeur$th. . 

Anons! W następnym programie Kina uCzary'' wybitny film p. t. 
• • • • • 

J.IV....t.-



St:. 2 

„ plomatyczna a cja apo 
cel€m zlikwidowania zata1,gu z Anglią 

•• żrczenia ·noworoczne 
na Zamku 

Szei kancelarii cywilnej zawiada· 
mia, że Pan Prezydent Rz~ypoąo.U­
tej przyjmować. będzie źyczenia no­
woroczne w dniu 1 styczna 1938 ro-

TOKIO. Przeds~awidel mini-· ria.lność wód H~gkongu. I z blokady. Nieoficjalne kroki w I w najbliższym czasie gabinet o- ku na Zc.mku Królewskim w Warua-
st.eir:·twa sp.raw z.a.~ranicznych Przedstawiciel ministerstwa' tej spf'awie poczynił jedynie kon bra.d„ować będzie nad ratyfika- w:e. 
ośwhdczył dzfannika'l'zom, że zapewnił, że rząd Stanów Zjed- sui Stamów Zjed.n. w Tsingtao. 1 cją przediużenia japońsko - ro- Karty wstępu wycbwać będtzie !-R.n­
władze japo:'is.!de prowadzą e· no::zionych nie zabiegał nigdy o- W mkończeniu oświadczył 

1

· syjskie1 umowy w sprawie ry· cclaria cywilna w dnfach 29, 30,_ 31 
nerj•!-czne śledztwo, któ-re urno- fircjalnie o wyłączenie Tsingtao prze.dstawiicieJ ministerstwa.i że bołówstwa. I grudnia bl'. od godzdiy 10 do 14-eJ. 
zlivd udzfoJe.nie wycze'l'pUJ'ąceJ' „-.,.,m = .. ,., .. „ 

:w :=r! 

odpowiedzi na brytyjską notę 

!i1~r:~:1~to1;!:~:~z~zt~~ T 1· "mn1·ca SUk'eS '''1. Jop· re'· „l "o" b··ć udzielona przed N owym Ro " \.. w lJ " n 
k.iem. 

Prn~dstawlcbl minister~wa podczas krwawych walk na Dalekim w schodzie 
~wkirc2lł w da.Iszym ciągu mo 
żl!wooć o.dwofan.ia suregu .ofi.ce Tocząca się od dłuższego ju:ż uwierzyć, że doprawdy garst· wiście specjalnie d~ tego przy JAJON"CZYCY NIE NADAJĄ 
r.ó~ japc:ńsilcic~ - prócz ~d.t;t· c:asu wojna chińsko • japo·ń· ki żołnierzy japońskich potra· : ' o•:>ovmną i sk-on-s:mowuną), SIĘ NA LOTNJKóW 
M.suni~;n1 - winnych w za)śctu <=ka oraz szybki po·chód Japoń Iią pędzić przed sobą dziesię- :i.by następnie zginąć w chwili Zaznaczyć tu trzeba, iż Ja· 
„P~.a~ • • ~. I czyków wgłąb państwa Nie· ciokroć nie·kiedy liczniejsze od ::1erzenia jej o ok;ęt r.:cprzyja po-ńczycy są bardzo złym ma· 

. W~.a-;z~ 1apmbne prowadzą · bieskiego Smoka każe zastano działy chińskie. Co jest tego ::elski i wybuchu. ler:ałem na lo'.ników. Pozba-
r~Wil'lez ~led~w~ w celu ustale wić się poważnie nad przyczy- przyczyną. W porównaniu do wojsk ja· wien~ zmysłu równowagi oraz 
n~„'. czy LSt~lm.e 1e<le;i ~ kr:i~ow n.ami tak pomyślnego rozwija- ZNAKOMITA TECHNIKA pańskich, Chiticzycy c1y::po'll.U· dos~a'.ecznej os '. ro.ści wzro1m, 
ru.k:nv. ~s:uonskich, ścl1a1ąc dzon nia się ich ofensywy. W krót· Jak wynika z zestawień sta- ją znacznie większymi siłafl.li. rzadko kiedy są dobrymi pilo-
kę chmską, naruszył eksteryto- kim przeciągu czasu padł ~ystycznych armia japońska, o Liczba ich waha się okofo tarni. Chińczycy odiwrotnie, ja!• 
.........-

0 M' Szanghaj, zdobyto stoHcę Chin perująca obecnie na terenie dwóch milior.ów żołnierzy, bę- przekonano się już nie raz, mi­
- Nankin, opanowując przy Chin liczy niewiele ponad 400 dąc stosunkowo i tak znikomą mo blisk'.ego pokrewieństwa i 
lym olbrzymie ohszary chiń- tysięcy żołnierzy. Biorąc pod w zestawieniu do 400 przeszło synami Krainy Wschodzącego 
:::kiego terytorium. uwagę partyzancki i ruchowy milionów ludności kraju. Sło1ca n.a.dają się n.a lotników 

Ołn~! ze s~~Hi!111 
rł1nie· do Frandi Znana jest powszechnie wiei przeważnie charakter walk o- Bojowa wartość armii nie doskona.Je. 

ka wartość żołnierza japo•ń· raz olbrzymie obszary, rozcią- jest jednakże naclzwyczi.jna. Wrodzone te braki zastąpio· 
sk!cgo, jego patriotyzm i po- gających się setkami kilome- Najlepszym stosunkowo elemen no jednak w Japonii znakomi­
święcenie. Gdy porównamy trów, istniejących tylko właś- tem jest 40 dywizji Rządu Cen tym sprzę~em i o-fiarnością pcr-

PARYŻ. Statek „N Jrman­
d!e" opuś:ił wczoraj Nowy 
J -:rlt, mając na swym pokładzie 
1'.::0 m'.Eonów franków w szta­
br.::h złota. 

jcdnak liczebny stan obu wal· ciw ie w teorii frontów, ilość ta tralnego, wo.jska prowincji sonelu la 'aiącego. 
czących armii, trudno poprostu ;est znikoma. Szantung i Hopei oraz ó-sma DĄŻENIA JAPONII 

Wart.ość zfota wyv.mmone­
Jt<> od dn. 8 !istop:.da b. r. ze 
St. Zjedn. do Francji wynosi je 
dzn miliard 200 mihi. franków. 

~~ł NAŚLADOWNICTWA 
°""1eSNA&Jrilł PiłCJ.lKI •MUi•l!:N::J-łtftRVQllN ~ t !S!!!!I!!!f! 

~•„MK5Rl!HO•NMVOllN'" 1Ą ftł 1 w~ 

Kró 'ew~ kt zgnd i na 
malieńi t MO ksieinicz~d 

LONDYN. Kt'ól Jerzy prze· 
wodniczył w z.amku Sanddn.g-

1 

ham ra·dzie korona<:yjnej, na 
której udzielił formalnego zez• 

1 
wolenia na małżeństwo księżni 
czJ~i Fryd-eryki Brunswickiej z 
księciem Pawłem greckim. 

Mussorni zndw 
dZ-ad~~em 

RZYM. żona Vitit-oTio Musso· 
l.iin-1.ego powiła rano syna., który 
ot·rzyma imię Guido. -- I iJ w 

Niemcy a świela Btźe~o Naradzenia 
c~ o trm ;ątfrą ołs .. a ~artrn! 

BERLIN. Z okazji świąt Bo­
tcgo Narodz:mia 'Szereg dz'.en­
nik6w partyjnych na cz.z!e "z 
n:iroin>'o • S-Oc;alistyczną ko· 
responC:encją prasową" zaj:-,;lo 
się omówien~em kwestii, czy 
uroczyste obchodzenie tych 
śVJ:ąt jest tylko „rytuałem wv 
zn~n:owym" czy td tn:.dycią 
nar::fową. 

P·o sz.czegółowych wywo· 
lach pisma narodowo - socjali 
Jtyczne dochodz:ą do wniosku, 
- że abstrahując od religijne-
10 aharakteru . świąt Boteg.o Na 
~o·dz~nia - są one trądycyj­
nym obchodem rodz'.n•ym, ~ł~ 
bako zakorzenlonym wśród 
Niemców. 

Ir vks. n110 n:e rt«e b''f król,m 
Peid z:s s:Jotk~ n:a z gen. F1arrco nie oml\.u[on11 

S!Jr'3W ·„rronowycb" 
BUDAPESZT. W wywiadzie on jedynie w celu odwiedzenia 

udzie!-o.nym przeds·'.awicie!owi ciężko chorego wuja. 
„Pes'.i Kurier" arcyksiążę Otto Podczas pobylu w Hiszpainii 
wyjaśnia, że pogłoski o jego rze spo!k<i.ł się arcyksiążę Oao z 
kornej kandyda'urze do tronu gen. Franco i innymi polityka· 
his~ć'.ń'lkie~o nie odpow:ada)ą mi hiszpańskimi, nie było jed­
pra.wdzie. Do Hiszpanii udał się nak mowy o sprawach związa-

nych z tronem. 

R~r t~ dla rf botnłkó 11 
rie nosh:·d3 · ą vc"1 W!f S"a na ·ą ·~1 t1' d'!c~od6\.'J 

PARYŻ. SenatOI!' socjalistyc'l· 1 wszystkim robotnikom nie po· 
ny Portman złożył w senacie siadającym wystarczających do 
projekt ustawy o rentach dla, chodów. Wysokość rent winna 
wszys'kich robotników z chwi· być, według tego projektu, do­
lą osiąttnięcia pewne~o wieku. stosowana do obecnych możli-

Projekt senatora Por~mana wości finansowych. · 
przEwiduje · przyznanie rent 

P , , ~ . an~e s · m~cłlodu z ge;ina 
•• ••·z'" g· c;·o0 bil~ris ni~mj~rhif b n ~vt6 u 

Dowództwo, dosko.nale orien Czerwona Armia, walcząca o- M'.mo coraz wydatniejs: 
~ujące się w szybko zmieniają 'J~~n.ie w rejo.nie Szansi. · m::icy z zewnątrz, a zwlas::. 
cych się sytuacjach, potrafi je<l Pozostałe oddziały, to luźne, z Rosji Sowieckiej, i Amery~"~ · 
ndkże w znakomity sposób wy nie zaopatrzone dos!akcznie w wątpliwe jest, aby udało się 
lwrzystać nie liczne, 'ale za to broń i amunicję bandy, bez fa- Chinom tę wo·)nę wygrać. Ja­
:iwietnie wyszkofone i zdyscy· chowych dowódców, nb zdys· ponia dąży konsekwentnie do 
plinowane oddzhły. Po za tym cyplinowane, i poz.baw!one sta celu: opanowania potrzebnych 
:odać trzeba, Japończycy wy łego kontaktu z naczelnym szta ':::j do osac!za.nia nnc!miaru lud 
?Osażeni są znakomicie w tech bem. ności terenów. Spodziewać się 
liczne środki do walki. Prze· Pom!j:ijąc już samą wyższość :lależy, iż wysiłki jej zostaną 
waga ich pod względem zao· moralną żołnierz.a armii japoń- zrcaliz-0wane. Zależne jest to 
patrzenia w artylerię i broń skiej Ch'.ńczycy nie mogą w ;eszcze jednak i od te~o jak in 
ma.Szynową oraz potężna siła żadnym wypadku spros~ać h~ch ne p:.ństwa ustosunkują się wo 
wofsk lotniczych paraliżuje pra nicznej prze.wadze napastnika. hec coraz to . ncwych zwy ' 
wie zawsze wszelkie poczyna- świetnie wyposażona w nowo· · :ęstw. Powtarz:.jące się ciągls 
nia wojsk chiń:kich. Widoczne czesne środki do walki armin '11cydenty na morzu oraz sta­
~yło to przede wszystkim w Mikada, druzgocze popros'.u ła gotowość Rosji, nicchęt· 
::aciętych, 75 dniowych wal· przE'ciwnika, nie dając mu a.ni nie patrzącej na sukcesy japoń 
kach pod Szanghajem. chwili wytchnienia. Raz jes'l:- skie, mogą w każdej chwili wy 

BEZSKUTECZNE PRóBY cze wjchodzi na jaw olbrzymia wokć powszechną, wielką woi 
· w nowo<:zesnej wojnie rola nę światową. 

Kierov.rnicy strony przeciw- :wo.jsk powietrznych. 
4cj próbowali już kilkakrofoie 

rozw. 

Zgon rmba;~dttra Pol.ki 
rrzv W r»kanłe, ł. r. Wł. "'nvń·kieQO 

Vtykorzystać sytua<:je stwo­
rzone przez ruchomy charalt­
• er wojny. Oderwane oo głów 
ny<:h sił oddziały japońskie nie 
raz już z.na!dowały się w powa . b W dnuffm dniu ~włąt Boiego Naro· Paryżu i w Rrymłe pny S!otłcy Apo· 
żnym Iltlel ezp'.eczeńs~wie, 'o'o- dzenla zmarł w R;z:ym!e rmbasador ~.:o!slrlej. 
-:zone przez pnzeważające si- Polski przy Watykanie, Władysław W marcu 1918 roku został powoła· 
ły i'hińskie. Sknyliskl. :iy w Nicpo.dlą!łc.j Pc!sce na rrta.nowi-

W·szys'kie te operac:e stJ."a!e Władysław Skrzyński urodził się w sko podsekretarza stanu dla spraw 
roku 1873 we Lwowie. Szkolę średnią zaitrilllfoznycb. W roku 1920 zestal 

-'"iczne n1e przyn'osłv Ch'ń.-.zy- i wydziel prawny ukończył w Krako- m'.anow11.11y podem R. P. w Mcdrycfe, 
kom żadn.ego rezulła~u. Od- wie. W roku 19:10 wsłęp'ł do słu:iby w rok później po11l~m przy Stolicy 
-l;:iały oskrzyclla'.ą-ce, bombar- dYplomałyczlle~ by_łef • m_?-aarchfi au- Apost~Iskłej, a od Ustop'?Ala 1~24 ro­
t~cwane nrze-z nisz-czvc!el„h'e ~triacko - ~1!:1!1ersk!ef i pu:stował r6- , ku p·.-.rwn'f!I? cmbesadorem R. P. 

, , •• · • • "" • l'lle stP.now-s:ka w K0115tan•.nopolu, przy Waty1'auu. 
~~me.Io· y laponslue. cdałv s-ie Mo.nachium, Sztokholm'.e Brukseli, 1 

~;~::~~~i~i::·:~~;.i..il labilo 100, a 11ie SDOIJ Hłb 
BO'RATF"C"!"'WO „w•·f" P ~!utJ'' nota dy 1-m:it•·rna 

T r POśVJlF~ENIE. • WASZYNGTON. Pos·eł repu publiki na te.rytorlum Sao DO· 
..,(?-St to zttpełrue uo;zum:iałe bliiki San Domingo w Waszyng- mlngo, są z gruntu f l z w~. 

Pnd wz~lędem nas-~a·menia pa ton.ie Pa.storiaza - oświaidczył Nota Haiti mówi o 5 OOO zab1' 
· · • Ch" • k . cS 1 . ~1o ~ycznego I'lC?.V ru c Y wc2'oraj przedstawicielom pra- tych, pocLcz.as kiedy w rzeczy-
„~; f"'de spi:cs4a~ JapończYI:o sy, że dame lkzbowe, zakomuni I wisfocid ·liczba ich nie J>rzekra· 
,.,,_ l':nainy 1es~ powm:er:hnie kowa.ne przez rząd Haiti w spra ~z.a sttL 
•„ ltt beznrzvlrłaclne'1-o b"!lia4er wi-e masakcy obywateli tej re- I 
~ 1.wa :rnl'!.rynnrzv iat>~-1.,.tc:ct,, k 4 ó 
czy d·obrnwoln:e ~o-cle:mu:ą slę 
~c„rowadlr1ć Mc1-.~~e wvrzu· 
~ną ze S'!e.fku forpcclę roczy-
_,,, ;m -.. 

5-l4!tn~ rb•owrzę~ Zł· 
stfzelil mat1ce 

KRóLE\VIEC. Z Kowna do 
noszą: w Taurogach 5-letni syn 
tamtelsze~o leśniczeg-o bawi."'l,c 
się dubeltówką ::astrzdił swą 
matkę i ranił ciężko półtoraro­
~znego brata. 

Plśdg za bJ.n ·Y ą M~~·uszeczką 
trwa w df lszv ~ ' ągu 

W Kieleckim pośr:i~ policji za Ranny b.andyła, wspólnik Ma 
gro·źnym bandytą Ma:ruszeczką rusz·ecziki, Kaszewiak nie umarł 
trwa. Aby mu odciąć drogę ucia wbrew pie'l'wotnym po.głoskom, 
cz;ki, koan.end.a po.li<:ji w Kiel- lecz prz;~bywa nadal w szpHa.lu 
cach zarządziła otoa:enie pat.ro -.<tc'1,.,....,~1!cim. Stan jego jest po­
lami trz;e-ch okoilicznych pmvia· ważny. 
tów. 

St a~zl:ww p 'iar w ~011-,lłll 
BERLIN. Tuż przed świę'ami 

w śródmieściu Berlin.a dokona­
. no niezwykle zuchwałej kra· 

samochód ciężarowy pewnej fi.r ' a - Jb::WWWWUAU. 

~!'err:inn=t a''d~ ni 1 do . ułti1a do , ~uz ł? • "R 1 ogn 
RYBNIK. W pod:dcmi~ch ko' Ko.Jum.n:i ratun!towa przys 

ciz:eży. 
Złodi;!e:e zdoła l' niepo"· r7et': 

nie uprowadzić stoj'lCY na ulicy 

my, zawierający kilkanaśd~ NOWY JORK. W czasie 
ce' ra."ÓW lr:elh- . :::;i-y i in 'w:ąt BożŻgo Narodzenia wy-
nych artykułów żywnościo t"rzyło się w Słanach Zizdn..,-
wych. -zonyc'i w!e1~ nie:p.;:---.'-q\r' + 

wypa~ków ulicznych i pożarów. 

palni „Donnersmarck" w Chwa ]:i. natychmiast clo gaszenia pe. 
· ~wi c:v::h wybuchł w nei:y z 21 żaru. 

ha 25 b. m. rożur, k 1óry objął Pążar op::o.now~o i nie dopu 
~wa odó.zia~y kopalni. s--z-no c'.o -·„1s~ego rozszerza-

• nia się o.l!nia. 

• 
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T :ideun B~afonczyńs.ki jako J{ościwzko .w wielkim łilmte historycznym 
P· t. "Kcściuszko .pod Racławicami", reż, serii Józefa li>.jk: ' '\7y::w:d1ac 
b:;ili.ia kino ,~Colosseum", w Wonzawie. ·. Fot .. iLib'.rnw-Hlm·'. 

Nowa Mirl2Da · Dietric.h -

Ota Marleaia Dletrlćlt i Robeń Dooał w nowym wielkim filmie p. t. .,H ·a­
b:.n.a Włndin<>w", k tóry C:eszy się olbrzym:m pcw<J.~:~m na cłl!ym śv1ie­
c4e. W iiJmie tym Ma:rlena, występująca ja.lu>: chłopka, dama dworu 
\ szpieg ~ stworzyła wielką kreację artystyczną. Film ten wkrótce będz!e 
wyświctlay w klnie „Stylowy", Fot. Pooliska Spółka Filmowa 
„ MH „. 

=· • I 

cłełian flin1-· ·-· -.: 
ob!cnego sezonu 

Jeśli mowa o . ciekawych filmacli, t~ 
przede wszystkim trzeba uwzględnić 
<>hr!\% „Pa.ni Wafowska" z Gretą Gar· 
bo i CtM!~em Boyer. 

Film ten - wolna przeróbka po· 
wieści Gąsiorowskiego, realizowany 
ol~rzymhn, nawet jak na amcrykaii· 
sJde stosunki kosztem, będzie zapc· 
wue n::.jwiększym filmem obecnego se 
zonu. 

Do ciekawych i godnych obejrze· 
nia filmów należy „życie ulicy", reali 
zacji słynnego Franka :Borzage. Głów· 
ne rcle cdtwunją Luiza Rainer i 
Spencer Tracy. 

Niebywale we~ołym obrazem bę· 
'1zie „Double Weddlng" (polski tytuł 
aicttstclony) z Myrną Loy i Williamem 
P~wellem. Scen;-.rittsz oparty jest na 
słynnej smuce Molnara „'\Vie~a . Mi· 
łoić". 

Wallace Bcery szykuje nową k,ea­
cję, pr7.'!'Pnminającą „Viva Villa" -
p. t. „The Bad Man of, !łri~tone'', 
Obok lielfo ujnymy Virgill!ię Bruce, 
która we!l1lół z Fraachotem Tonem 
i ,M::i.uree.n O'Sullivim gra w „Zaufaj 
mi"-

Piękna Jea.nette M11.c Donal• wyst11 
pi w jeszcze .jełnym wielkim filmie 
·,.Motyl h!szp:?ński". Jcl!D Cr.?:wford, po 
triumfie w filmie ,,Nie ułaj mę:i:czyi· 
n.ie" ugrała w filmie „Ko1liec pani 
Cbcyncv", a obecnie nagrywa „T&e 
~ride W:ore Rzd" (t -tlcie według Mo?­
nara ,,Dziewczę z Triestu"). 

I ,,świee%!lik kr6lew!lń" to tytuł fil. 
mu z Ll!izą Rafoer i Willimncm Po· 
wellc.m w eziołowych rolach. 

Str. 5 

,,Robert i Bertrand•• .. ,-

Klucznik więzienia opuszcza wi1'tni6 w! Kc.pitalu Kena z najnowszej k.,. 
meclii polskiej p. t. „Robert i Bertrand". Na zdjęciu „więźniowfo": Adolf 
))ymsza i Eugeniu91Z Bocfo on „kluc Zlllk" - Józef Orwid. Fot. Patna. · 

Dll'Ze zainteresowanie wz.budziła I Helena Gross6waa, kt6ra dopieTo w 
wiadómość, ze jedna z filimowycih wy· ym Cmie mogła wyK-azać swc)j wiel· 
twórni ·warszaws;k.i<:h poobn-0wiła prze Id talellt aktorski, A'.c!~~ ·n ..'.er Żab· 
nieść nieśmiertelny wo-dewil Kirumłow czyński, · ulubiony amant ekranć·-v pol 
$kiego p. t. „Król'O'Wa Przedm'. eś· ·.k i::h, Sbnił.1aw Sielań~ki W~)::miały, 
cia" na taśmę · kin.ową. Zaintere· kapitalny komik, Romuald Giera:;'eń· 
~wanie to wzmogła si ę i!! sz<:7. lł kie- ·!:i. Józef Kondrat. Józef -Orwid i in. 
dy doWied•ziano się, że „Królowa Film wyróżma się przepię.knymi 
Prze<lmieścia." u•ka.że śię na ekran.ie pio$enkańli ltompozycfi Jerzego Pe· 
w ZU1'ełniie nowej szac:e, boizw!szn ters'burskiego. Jak się dowia rl u jemy 
tematycznie, znacznie rozsz.en:ona w „KiróJ.owa Pl!'Zedmiekia." jiu.i wkrótce 
rozpiętości akcji, uzupełni>0!ta szere· wejd2'ie 11.a największe ekrany całej 
giem nowych pomyełów komedio- Po~ki. 

wycli i dramatycznych Scenanyśai ----„---------• 
Schlechter i Nel rozbudowali ory1i- "8eeeeeeeeeeetsv\;~ _ 

Ws·zysfkie te !il.my wejdą u polskie 
ekrany · jeszcze w tym sezonie. Wy· 
twóm'a Metro • Go?dwyn • Mayer w 
zw·i~rn- z tą produkcją ogłosiła ka· 
sio „Rok 1937·8 pod zn.aktem MGM". 
Jeśli s.„.dzić z wymienionych łilm6w 
jest tak' rzeczywiście, nał sceniczny wo~ewilu Krt:.mł'OW1llcie 

, go do rozmiaró"\'/ w~paniałego melo· 
1&'11 ... „:am ... „ ............ „„„-~ dramatu. . 

W następnym dodatku iHmo­
WYIJl .ogłosimy nową, intcrc:mją· 
cą ankietę z lic:znyntl IUl~rorla· 
m1 

S:Urfoy Temple stworzvła nową krea­
cję w fi!mie ,,Strzelec z Bengali", w i 
kiórym jej pru-tnerem jest Victor Me. 
Langlcn. Wyświetla kino „Victoria''. 

Fot, Fox. 

RetyseTowal ten lilm popularny 
autor, aktor i reali.zator filmowy 
Eugeniusz Bodo; Role głóW11e ebjęH: 

G ~!V a1rv lów i li~e altt\f e·f fmie"'Jei Piefwstr bal'
1

1 

CO MóWI ZNAKO!\UTA ARTYST· 
KA KAROLINA LUBIENSKA? 

Jestem pod wrażeniem tego filmu 
zreali.zowanego z dużę kulturą i sma· 
kiem prz~ iuteligentneio reżysera. 

Sceu w klasztorze wprowadza wi· 
du w niepowszedni na.strój. Zwraca 
uwagę konstrukcja całości oparta na 
kontrastach. Po mocao dramatyC%11.ym 
fragmencie reżyser przenosi akcję do 

małego miasteaka, gdzie daje próbkę I CO MóWI GWIAZDOR I REŻYSER 
d<>skcma.le ujętej satyry i wartościowe EUGENIUSZ BO-DO? 
go humoru. Krótko m6wiąc: fiłm wy· Film wysokiej klasy, scenariuu wy· 
sokiej klasy, w którym jest dużo kina bitnie orygbalny i pomysł<>wy. Film, 
i tchnie.nie sztuki.. · 1 I który dostarcza wiele różnorodnych 
Będę chętnie namawiać swoich zna- em1>Cji począws:y od fragmentu o wy 

j~mych bliskich i dt:.lszy7h na. obejr.z~- sokim ' nap-ięciu dramatycznym po 
n.1~ tego obruu, ktory 1est mewątpli· przez sceny, na.cechowane pięknyn1 
wte artystycznym· ewenementem. liryzmem - aż do scen o szlachetnym 

· (-,..) K. Lubieńska. i żywiołowym kcmiźmie - wszystko 
jest interisUjące i artystyczne. Reży· 

Kob~ełv na sprzed 1ź • ••• 
seria na wysokim i rzadko spotykanym 
poziom:e odznacza się przede wszyst 
kim wybitnie oryginalnymi ujęciami 
Strona fotQ1fraficzna - wyjątkowo 

Scena ze wzruszaj4ce~o. filmu p. t. „Ostatni pociąg z eb1~i~o nrasta', 
którego wstrząsająca treść rozgryws się w rewolucyjnej H!szpanil. Na 
zdjęciu: Dorothy Lamour i Gilbert Roland. Fo.t. „Pua.moun.t" 

piękna. 

CO :MóWI ZNAKOMITY LITERAT 

· Co mów! mrrasa a IDmie 
·„ Mt ie s1creicie to I» •• 

(-) E. Bodo, . 

I MARIAN HEMAR? 
• al • •· O nowym fliihnie ze z.nakomi.tym J ?Jaibairwieoie, SliJcd.e 2lllU!IOny lf,cl'! flii0<1 

Film „Jej pienvszy b "wydaje muię śpiewa!Jdem Ben.iramiioo Ga.gli i z kaspi ~ycho.l~~Zllly, zaiba.wne tlyf et ie bu 
utworem o bardro wysokich i szcze· tai1ną g'Wlia1Zd<1 Isą Miiira.nid•a prasa zia· morygtycznei a.keja tocrzy się żywo i 

' śliwie zrealizowanych a8piracjaeh. Szla gramtC!ZIOO rozpiiwje się w samych su- oi.ekaiwie, Ale kulmmacy jnymi JM<i 
• cltetny gatunek humoru, dem.oniczn.e perla.~ywa.oh. ca:ł<>-ŚO!ą punktami są Si:al.y, w których 
napięcie niektórych obraz6w, troska Ftiilni ten riOOyło Jm-a.j,O<We bi'llM ,,Leo GigLi śpa0Wa. $pie'\via kH!ca uyj z 

i o poziom najlepszego smaku i świado- fńilm" i w pierwszym rizęd~ie, puściiło „A.i.dy", z „Tosci" .z „Macon Let· 

I ma rezy~nacja z łatwizny szabloMwej g<> 00 ekrainy poorn.ańskie. · , . oa'Wł", śpiewa pięrkną pi.dń 0 miło~ 
„koniekcji filmowej" - pruznacZll Oto· recenmL~ z tei1:0 obra.zu, za.mie- Udtw:iękowi-ony jest !ilm ha.rdi·o do· 

1 niewątpliwie film ten w pierwszym s-=ollla w „Kuruerize Poznańskim" z łn-.ze, totet głos bn:mi diwięczme, bu 
rzędzie dla public.z.DOści, która chcia- dnia 2. 12. 37 r. wnde, porywa wM.ownaę i - tir ~eb\\ 
laby wyjść wreszcie poza kołowrotek Kino „Słońce" wyświetla fiilm pt. sobie przypomi'J!Jać, te t.o ldaio. ł>o rę­
chltwego banału i konwencjonalnej in· „Moje su.zęśc.ie to ty" Film ten jes.t ce same składają sdę do oklasków Ze 
ł.ryl!i z happy-endem. O\vccem w51półpc.aicy filmowej wlosk<l· strcną a.ktor&kl\ Gig!Ji da.je !oh'e di>· 

1 U tej publiczności „Camet de Bai" nfuemieck.iej, owocem pnzyzniać k'izeba ~kvnah radę - udaje miiec<>wioie. te 
' będzie miał z pewnością wielkie p-0· nad WY'fa.i: uchwym. Niemcy dia.~ o- n~e umie mówić po niiemiecku. oo tłu 
wodzenie. • pra:cO\vMJJie rfySer$kde i tec•hnii-oz:.ne, w maiczy peWllll\ nieooiraodl!lość w d.i:t lo· 
~O~'l'O!fało mnie ~ochę samo za· oz~ im!l07l!liie. m>d prod.UJkcią włos~ą gach. Pairłoeliką Gilflie.~ -w pc<lw6j­

ko11cz.en1e filmu, naiomi.ast pewne fralf I P,óru11,: n.rutonYa'!!•t Włoahy cliały B1e- n~ : .-. ~ Bia11Jkd i Ma1ri.i . Ho-ter ies1 ró· 
ni.enty, jiik n.p , . ,ś.lnb mera". naldą do rui.amiina Gigli. Soo.nse sdę przyniaj· wn'iet aldor>ka wł~·h . T!lll JH··~."~e 

Cto plę6 , gwiazdeczek"' J::dzia All· p.ów.:i..:: l)r~;4: JH.;;r~ :Cogc!a, Nora Ney, n'!j,1res~!szych, · inne - zwł~szcza wi· 1 m!llioej WY'fÓWna•ły . Bo Gigt; wzncsti 1 Po:oostała obsad, ?:ło·ż.c~ ., 'est z arty• 
<~rzefewska: M'.ra Wiszniewska, Ali.c;u Junosz"' • Sfrpowski, Al. żabczyńsk:, zja balu, nu ralen.ti - do na1p'ęk· swój Dtl!<p'l"aw-dę cud>0wny gJ.os i on to , !>'.ów nd,,.,miecikich F:!m ,~• 3 ~ ··-w 11 
H:ll.mia. Lula Kryńs.!ta i Aniela Rolan~ Adam Brotł":-:'I i ~r-..n.l, Re.ivseruje: Mi- n=e1szy.cł\ ~ :rn, jakle k'"1y!~o!w'-'· '•~ ainiowi na.; b.ai:-diZ.iei aoh,1atcy;~ry mo- 1 Melnego tener.-a ,.,.., • _ ·- • --·ć. 
dawa w nowym .wielkim film'e p. t.11 ćhaI ~a.s%y:o!slrl . · I widziałem w. kinie. j menł fHntu . In:try~a jest ~kawie za i Prem.iu-a w „Słońcu" był.a jego poit. 
,,K;~:r. M ~··. Jr: którym. J:Ołe f<>t. Nasfeł!JI" l (- ) M. Hemar. ~, ma W'JSl'~jl\U ~Y.Cll.&le 1 ~ ~~ . • 

.. 
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Rolbolc; Czortek, W oźniakiewiez, Kolczyński, Chmielewski i Szymura 

'' 
eto owa 6-ka" na mecz z Włochami 

Kto walczyć będzie w koguciej? Kogo wyznaczy kapitan w wadze ciężkiej 
(m.) Zerwiemy jeszcze kilka czy jakaś nowa gwia,roa boksu Woźniakiewicz fatalnie się spi· prawda 11Chmiel" nie jest w re1 ważamy, że mo-żna dok(>i;:ać . 

kutek z kalendarza i powita· włoskiego. Jedno wszyscy wie· sał na meczu z Irlandczykami. welacyj11ej formie, ale przecież swobodnego wyboru, A w1ęc 
m y · rak nowy, rok 1938. Rok my niewątpliwie: Rotholc nie- Odpowiemy na to, że popular· wystarczy, by przebył na oho· należy wybrać z pomiędzy Do· 
ów już niedm.al na samym wstę zależnie od przeciwnika i miej ny · „Moryc" nie podpisał bynaj zie kil-ka dni, a jui: możemy spo roby, Węgrowskiego'. Jeden z 
pic zmusi naszych reprezenta- sca spotkania walczyć będzie z mniej zobowiązania, iż musi kojnie patrzeć na jeg.o walkę 'l nich może reprezentQwać na· 
cyjnych bokserów do uz.broje- owym sławnym „zębem", in- wygrać wszystkie swe spotka· Włochem. Chmiele.wski nie za· szą wagę ciężką. I jest~śmy pe· 
nia pięści ·w skórzane rękawi- nymi słowy, z ową nieprzebraną nial wodzi i z Włochami nie może :wni, że napewno będzie lepszy 
ce, by ·na r'..ngu warszawskim ambicją i za~iętością, która zje- Istotnie w walce z Smithem zawieźć. od Klimeckiego. 
zrr:ierzyć si ę z bitną drużyną dnaiła mu zwolent'ików nie tyl- obnażył swe kolosalne braki, W półciężkiej pozycja Szy- Tak przedstawia się naśza 
Włochów. ko w kraju 1 ale i ia graaicą. ale to bynajmniej nie dyskwa- mury jest pewniejsza, naiwet od drużyna na mecz z Włochami. 

16 slvcznia - tak brzmi ofi· Już w wadze koguciej prze- lifi~uje go jako reprezentanta. Chmielewskiego. Ten wysoki, Mamy niebezpieczną lukę albo 
cjalna data spotkania. A do 16 żywamy chwile wątpliwości. Wystarczy, by Woźniakiewicz chudy poznańczyk musiał :wie- w wadze koguciej albo piórko­
stycznia brak nie wiele dni. Chcielibyśmy widzieć w tej wa- odzyskał· swą kondycję, a z.nów le lat zonsić przykre, uszczyp- wej i dQść słabo obsadzoną wa­
Czy nasi bokserzy są dostatecz dze Czortka, tego Czortka, któ .będzie siać„. „śmierć" na rin· liwe uwagi nawet od swych naj gę najcięższą. 
nic przygo '.owani? Czy mamy ry potrafi zainicjo;wać diabelski gu. bliższych, by wreszcie twaT"dą Czy„ z. fr· ' d~yną można 
pra:wo od nich wymagać zwy- ataik, który potrafi zasypać W wadze półśredniej jest je- pięścią, nieustępliwością no i pok~Stc się .o zwyetęs~wf??. ~d­
cięstwa.? . Czy honOT drużyno- przeciwnika gradem ciosów, den reprez.entant: Kolczyński. bezspornie wspaniałymi wyni- p~adamy ~ to. bez Z~)ą.Kmę: 
wcgo mis '. rza Europy na rok który gdy wpadnie w „trans" Dzielny 

1
,Kolka" nie ma w tej kami, wywalczyć uznanie dlą. cia: ta~ .. Tate~cę łeJ nasz~1 

1937 może być zdruzgoiany? jest straszny dla przeciwnika. chwili godnych rywali. Jest w swego sposobu .walki. Wyiwal- P':_~no~c1 WY]flSnuny przy na1-
W obecnych warunkach ro.z- Czy jednak Czo.rtek stanie swej wadze fak.„ samotny, jak czył - i dziś jest naszą najlep- bbzsze1 okazJ•· 

p'orządzamy ósemką o dość zde w wadze ko.guciej? Wiemy, ongiś przed laty niezapomniany szą „pół.ciężką", ------------
cydowanym charakterze. że aby .to s}~ stało mus~ Czo~- Arski. 

1 
W wadze ciężkiej sytuacja 

W w.idze muszej stanowisko tek „s':iąg~c około dwoc~ ki· W wadze średniej oczyw .- , o tyle się wyjaśniła, że wiemy 
Rothołca nic. może być kwe~tio logramow t„. trzeb~. s:z.uka~ na- ście _chcemy widzieć Chmielew 1 już, iż Klimecki stanowczo ma 
wan~. ~?~rot tego znakoamte.: stępcy ""!. wad~e piorkowei·., skiego. Ta klasa boksu, którą .za mało walorów do reprezen­
go i::1ęs;-iarz a do reprezentac11 ~ .kt?z ~tame w wadze ptor: reprezentuje mistrz Europy naj towan.ia Polski w tej naicięż­
pow1tah .wszyscy z ~zc:zerym za ko'\ l ~J. ieśh Cz?r.t:k walcz~c . baordziej nam„. odpowiada. Co szej kategorii. Klime~ki niewąt-

Zł.160.-

dowolemen_i. Ostatnio ,?asZ<l; re będzie. W, kogu~I~J • r?}usa nt~ pJiwie zdobędzie W przyszłości 
prezcn tacyina „mucha zna;du- ma, a lll~t prz.eds:.aw1C1ele w te1 I ostrogi, repr~zentanta ale w tej 

owarantewne 
MASZYNY 
doSZJGA 

je się w kolosalnej formie i dla· ~adze mestety, me reprezentu- Rośliny to„. · ,,.. chw. ili z usług jego nie należy najpn:ed.ruejszycli marek światowych, 
t~gl} też ~ cał~owitym zaufa- Ją klasy. . . -. - . "z IE c I sto NC A korzystać. kó~~::óa;ii i df. ~aftGOT~merc!:_ 
mE'm pcw1erzyc mu można za- Mam wrazeme, ze tu kap1ta :· J,J G . . wł . . I\IATAMI! Dostawa na kosrl fi:rtnY. 
szczyt obrony barw biało-ama- sportowy PZB. będzie miał tm-' Sok świeżych roslin to - ZDROWIF torzte1p' 'łzet · atsC1wyl rekpodrel: Cenni.Id ilust>r MAŚzyła b-..łaW~: 

h 
d h d -m • • zen an 1 a Jes „. un esz 1 CENTRALA ~-r ranto.-vyc . . ny orzec o '"'6ryziema. ~OK śWIĘTOJANSK.lEGO ZIEl.A • w t k" h nk h - ZYN, KRAKó'W 

I oboj~tne jest dla nas kto W lekkiej walczyć będzie .. . I bóle wątr~by,~ołądka, nucl< wiony. a ie waru ac u uL DittUa Nr. 1119. A. będzie przeciwnikiem Rothol- Woźniakiewicz. Bezwzględnie 1 ' OK MNISZKA LEKARSKIEGC· -!' ___________________ ._ ____ ;. 

ca ; czy h\~ardy i bitny Matta, Woźniakiewicz. PQwie lć.oś że I ~:?komicie_!lłatwia trawien ie. c1·ek k . .k \VOZB 
·~~-!!l:OSPSatz•i!l:!J!,fS!ilml:Sl:lmk-.1--J-e-a--e. ·a--·,-a-,-,·.111511191--~' timu:rr '1 ·~~;.~~f~:;~;:~"' oh~a: ~~~ przr6~~~~ bę&k w barwach 

~ li Sprzedat: Aoteki i Drol!erie. d · ł ~..t.-· ' • h W I za.a SJ?I'aw s,...u.1ow~c . · · Sprawa zwolnienia pomorza· 
lrl gośdnnvcb wpstepach w Rosji Sow!edde! Z._P.N. un. dir. ~erzego Michało nina dla Okęcia została jui p9· 

Naj lepszy pływak Francji i re­
kordzis ta świata (obecnie za­
wodowiec) Jean Taris, jak już 
podaliśmy, udał się na tournee 
do Rosji so\vieclCiej. Pierwsze 
jego ·występy w Mo·skwie, jak 
wiadomo, zakończyły się dot­
k.Ewymi klęskami. Na zawo­
dach ;; miejscowymi pływaka-
.... ,,.. ...... + 

mi T ari!> kilkakrotnie znalazł 
się aż na 4 i 5-ym miejscu. 

Z Moskwy Taris udał się do 
Leningradu, ale i tam nie uda­
ło mu się uzyskać ani jednego 
zwycięstwa. N a 300 m. dowol 
nym zwyciężył Wasiliew w 
czasie 3:42,8 przed Taris, któ· 
ry miał czas 3:45,6. 500 mtr. 
wygrał Gołubjew w czasie I 
6:28,9 podczas gdy Taris osiM 

- ął 6:34,~ sek. 
Na 200 m. st. klas. pierwsze 

iiejsce zajął Bojczenko w do-

wicza za girę fair w 1937 roku. I myślnie załatwiona. 
Norymberga na~e:słała do ~·I Osicki (Sikt"a) znany bokser 

0.Z.B. propo-z~c1ę roze~rarua I robotniczy w wadze ciężkiej P'J 
meczu bokserskiego z W~z;a- otrzymaniu zwolnienia z maci<: 
w!\ w lutym, . ailbo. w kw1etni~1 . . rzystego klubu, p-0dpisał zgło­
~1e1!1cy ~od.a.Ją, ze w zes.~le szenie do Forliu Bema g.dzic o-
1ch 1e:st Fiooher (w wadze ctęż-,1 trzymał poooaidę ~ 

GRYPA.PRZEZIEBIENIE kiWcfźJfromca Rd~egN.. . Bokserzy W~Tty poznańskiej 
IGLE &ŁOWY. ZEIDWił.e; I do Wa;rsz.a'~r~w;hit~~o, 1:fu~~ . wkzyć . będą 30. sityc.~nia w 

t'IO~ J.f\C o~""'"'""""" PAOSZ•OW .„.-.„~- kwietnia I IDrSZaWle z Okęcteni. 
QStPUM•·S:••i:>·Y.fi•:•cz.1:1.1.n.1 I Ł ...... 

1
1_ ~_,_. (P ) kt~ 0.l<ęcle wyjeżdża d-o Gdyni i 

oovf SAJU} NAł\,AOOWNICTWA. U!11.UW:s!Kl -OmOlf'Ze t . <Yry 23 Sty "a roze • to 
o ... 6 .......... ••o„., ·"••R•„o·N•Rvos1„·•!!!!!!!I!!!!! i wa1czył na meczu z W Msza.wą ~1-! CZiilll • ~a mecz wa. 

r odib · . • . . k ' rzy:siu ze ZWlązkiem Strzelec-SĄ TYll.K,Q .'..i'EDNE" 
1 ł°AWS'U1' .J.'W Y''r.~t1Jf1("" lt'OC.\Jffl J. - .. „„ • ..,0 •• ,-..... „„t.w!!lllJU~ p<>. yc1u :po~nO'Sci W'OJS o- kim. 

weJ, przetn.OSl się do War.suwy, Mi~dzypańsrtw~ mecz bok-
---------------------- serski Polska - Włochy bstate Uważa.jeie n.a markę fabryczną, ni~ cznie roze.<Tany zostanie w 

. \ ~ • „ >ko-nałym czas~ 2:39,3 s~k. 

~ BERLIN. Max Schmeling po 

\ 

. ~ rrócił z Ameryki do Berlina. 

kupujcie naśladownictw ;,,.f„ E> 
JE D w AB do SoZycia (namiastka) ~\:. Wairszawie 16 s-tycmia. Organi 
N I C I d.o szycia i cer-0wania . ł;E ~łlł mcja spoczywać będzie w rę-

. 

GASECl~ ł -GO z '· · 1't. T~ .dworcu witali go przedsta: 
• · · , . 11c1ele władz rządowych 1 I żądajcie wszędzie i stanowczo z marką '~_J\:~ kach WOZB. Koszta organ,i.za· 

'] RZ Y L ł Lł Ł, ~~~e~u z Włochami wyn'Jsze 

(
' ~M~~~d.~~ ni~j~kich oraz <błumy publiw;-

- ~-osc1. Firma chrreściiańska. Mec:t bo4cserski Wairszawa -
Łódź rozegrany zostanie 23 9\:~ 
cznia w Łodzi. 

„~,.., • . . _,,...e= 

idny· tryb • • 
ZYCia · ~·, · o ~ i 

~ · 

Bokserskie turnieje młodych 
postanowił organiz01Wać WOZB. 
Startować będą bokserzy, k·Łó · 
rzy miiell już trzy występy. Pic~ 

muszą prowadzić piłkarze ' wyznaczeni do kadry olimp. ~~o~~!:~.ej odbędzie &tę 
Zgodnie z zairządzeniem Pol-f lall"czyik, Pytel, Wostal, Pion- Z częstochowskiej Brygady- Zarząd Polskiego Zw. Piłki No- lOO złotych poo~ł pru· 

skiego Komitetu Olimpijskiego, tek, Będkowski, Barcik, Mru- Krzyk. żnej powierzył kapitanowi zw. ka:mć WOZB na Pomoc Zimo 
zarząd Polskiego Związku Pił· .gała. Z warszawskiej Polonii - Polskiego Zw. Piłki Nożnej p. wą. · 
ki No::nej przystąpił już teraz Z Naprzodu z Lipin - Piec I, Szczep. -.niak, Nytz. Kałuży. 
do u twonc~a kadry olim.pij- Piec IL Z rzeszowskiej Reoovii - Ba 
ski~j. Do tej .kadry powoł.ani zo Ze śląska świętochłowickie- ran. Ze wz.g1ędu na :wcześnie ro.z· 
st;;!1 następu1ą,c~ za1yvodnicy: . go - God, Cebula. Ze Zw. Strzeleckiego w Cheł poczynający się sezon spotkań 
. ~ ~rakowskie} W1sł~ - Ma- z katowickiego Debu _ D t mku - Haliszka. międzypa1\stwowych w r. 1938 
dep k1, Kotlarczyk, Jozef, Ły· ko · y Wymienieni za.wodnicy oho- zarząd PZPN prosi kapitanów 
ko, Ha.bowski. z , ki • W T . wiązani są pod groźbą skreśle- związkowych i referentów wy· 

Z Cracovii -- Pawłowski, Gó poznans e1 arty- ;worz, nia ich z kadry olimpijskiej do szkoleniowych poszc.ze~ólnvc!· 
ra. I\.orb;;.~, · Pa jąk. I Schw~rc, ~herf~e, Gendera. prowadzenia b12zwzglęnie solid· okręgów .o zgłaszani-e do PZPN. 

Z Ritchu z Wielkich Ha~duk Z łodzkieg~ Klubu Sporto~e- nego trybu życia i do punktual wszdlcich wypadkó:w utrudnia-
_.,. G~.z~ r,a, Nowakowski, Wo-· go - Gałeck1, Lewandowski. nego oraz regularnego uczęsz- . jących prowadzenie rac!onalne: 
idiaH, \Yfi.En'!')!1.ITE"ki, Wiechoczek. Z lwowskiej Pogoni - \X' asie 1 czania na zaprawę zimową. Kie zaprawy zimowej i ewe~tualnie 

Z AKS :w. .Chorzowie - Sto- :wicz, Matja.s, Sumara. 1rownictwo kadry olimp ijs~icj · ·wy.kroczeń zawodników. 

Żądaj ie (OSkODGlel 

CHAŁWY 
w smakach: orzech<>wy, pomaraó 
~zowy, mikado, malaga, witami­

nowa i t. cl. firmy 

.NIO ·." Warszawa, 
Wolska 69 

Tel. 270-51 1 
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rotes Len9 Zelichowskiei o alimenty 
Sensacyjna skarga matki znakomitej aktorki - Córka od 
mawia alimentów~mówiąc,żematka jej nie wychowywała 

W dniu 29 grudnia b . r. wwy.jechali w głąb Rosji, zabiera Na tym urywa się opowiada· Pani Żelichowska żąda od 
Sądzie ·Grodzkim Oddz. 5 w jąc ze so·bą dziewczynltę. nie matki. Widać z tego, że od córki środków na utrzymanie, 
Warszawie toczyć się będzie W tym samym cz.asie małżon dwudzie!stu przeszło lat kontakt który.ch, jak . twierdzi, sama 
niezwykle sensacyjna sprawa kowie rozeszli się. Kiedy w 1917 matki z córką byl żaden. zdobyć nie może, ani też dostar 
o ałiI)lenty przeciwko z.nanej ar roku p. Żelichowski wrócił do A tymczasem pod opieką ob· czyć nie jest w stanie sparali· 
tystce ~enicznej i filmowej, Le- Warszawy, zetknął się ponów- cych ludzi mała dziewczynka żowany mąż, żyjący w nędzy 
nie Żelichowskiej. nie z żoną. Pożycie to trwało kształciła się, przebojem szła w Kaliszu. 

Z powództwem wystąpiła jednak krótko i zakończyło się przez życie i dziś jest gwią..zdą W pozwie prosiła o z.aibe.z~ 
matka ańystki Henryka żeli- ostatecznym rozstaniem. rewiową i filmową. . pieczenie powódtrlwa przez ńa 
chowska, domagając się 80 zł. kazanie wypłacania sobie tym· 
miesięcznie alimentów. KOMUNIKAT ; c.za·sowo aż do zakończ~nia 

Sam pozew, gdyby nie był sprawy po 80 zł. ~iesięcz:nie. 
złożony do Sądu'• przypominał- Wo:bec p0ijawiellia s:i ę na rynku małowartościowycli naśla.cfownicŁw Sąd wniosek o zabezpiecze· 
by raczej wspaniały scenariusz naszych man1ich -0d wielu lat cenionych patentowanych u. Nr. 152 nie p<>wóciztwa oddalił, uznając 
filmowy. g.ilz P· n. okoliczności przytoczone w po 

W pozwie s~m Henryka żeli D ·w u w A T K I ~e .za. I}iedos.tatecznie ~s~a-
chowska stwierdza, że Helena wiedhwiaią.ce tego rodza.1u zą-
Grzędzicowa - Zelk:bows-ka jest danie. . 
jej córką, urodzona w 1910 prosimy wszystkich P. T. Palaczy, aiby pny kupnie gilz :z:wracali Niewątpliwie wyznaczona n~ 
roku w związku małżeńskim z bac zną uwagę na naszą firmę i żąda.Li wyraźnie jedynie dwu'Yalek · przyszłą środę r.ozpra:wa rzuci 
J~~zym - ~.ichałem • Florianem 

1
. fabryki GiJz "!"i~le niezw.Y1!łe ci!ka'!"~go 

żehchowsk1m . obecni€ żyjącym „ S O K Ó L" swiatła na ~eJe UJ'~W~J '.U· 

w Kaliszu. · I talentowaneJ artystln, ktora 
W. Kwaśniewski i F. Padiolceyk w WarM:awie • t d 

Powódka żali się, że cho.; . ze s'Y'~l s rony ~pe:wne prze -
c6rka ma dostateczne środki ' stawi _1 uzasadni :przyczyny, ~la 
materialne, uie chce dostarczać Zaraza ra·1· ,·I DJ/Ska' kt6rrch ~Wla allmentov.: 
matce ai1meąt6w, odmową u- · \ '- . . osob1e, będąceJ. matką . racze} 
s-prawiedEwiając tym, że mat· tylko .z ?1e!ryk1 urodz~ma. 
ka osobiście M nie wychowy- szsrzr sie Uf róinrch krajach Europr . w uru~~u p<>zwaneJ Leny Że 
wała, nie ma więc dla niej żad hc~owskteJ występowa-ć bę-
nego uczucia ani też obowiąz· BERLIN. Zaraza racic i pys·. wyjaśnił zarząd miasta B.ei·na dz1e mecen:as Stefan Lent. 
ku łożenia na utrzymanie. ka panująca w różnych krajach - zaraza racic i pyska w . Skromna saitk.-t S.ą~u Grodz-

- . . Europy, wywołała również nieo Szwajcarii. Już przed kilku ty kiego przy ul. Dług1e1 50 zapeł 
Henryka Zehcho.ws~a, gło-si czekiwany skutek, interesują· godniami musiano zamknąć z ni się tego dni,'l tłumem kole­

pozew, \\ryszła za m~z -:-V. roku cy specjalnie mieszkańców Ber tego powodu ogród zoołogicz· gów i wieLbicieli talentu p. Że-
1908. W d'Y"a la~a poźn1~1 \>rzy lina. ny w Bazylei. lfohowskiej. 
szła na śvn at corl~. ktore1 na · 
chrzcie w kościele Wszystkich Oto ~rząd miasta Berna za 

Str. 3 „ 

Kro„ika:. •• 
politqcz•aa 

,.FALANGA" RUSZA NA POPBóJ 
O.N.R„ grupa ,,Fala~a", w pi'erW• 

sze~ połowie a.tyC'Zillda 1938 f . prgwi· 
zu,je zgrooiadzenia publiczne w Ło.d z1 
i Poman.iu. Będ~e to pierW$zy wy ­
stęp tej grupy w miastaeih p rowincjo 
nalnych. 

GEN. ROJA POLITYKUJE 
05tat.nńmi oza~ pueoiawia ba rdzo 

żywą &iałalnio€ć odczy tową gen. w 
llltanie spcx:zynku Bole·sl11-w Roja, b . 
legionista. słynny dowó.dc a „czwarta­
ków" w biitwie pod J~tkowem. Gc­
nerial len calety do ~twa Ludo 
wefo i jest s}'mpatykiem Bl~u De-
m-o.kra tycznego. . . 

OKOŁO 1000 DELEGA'róW 
Slro!llilli<:"two Ludowe przeprow.adla 

Zjazdy Powiatowe · w całej Polsce w 
sprawię wyb«qw delegatów n.1 Kon­
g-res Stronn.iotwa. Ludó~o w Kra · 
kowie. · 
Władze naiczeme tesj pań.i.i J)1'11nWi­

dlllją, że w Kongiref;ie :wetmie udilial 
około · 1000 delegatów. J{on~re~wi 
przewodniozyć bęihie Pt-cz.es Racl 11 · 
Naczelnej Stromiktwa Ludowego, p . 
St~sław Tlwgwtit. 

LUDOWY DOM 
IM. MARSZAl.KA RATAJ>:. 

W ro~nn.ych &flronaoh b. mars~al ­
ka R1at.aja., ooeeneio u.n.ędiUJjE\ ~Cgo- pre 
nsa NKW. Stron.n:iiotwa Ludowego, w 
powiecie Rudki woj. lwowskiego, we 
w5'i Buozałac:Ji, odbyło si~ poświęce· 
nie Domu 1.udowefo ~go imienia. 

W uroceyst<>kd.a.ch wzi~ udil·a ł o· 
eobiści:e p. Rataq, kit6rem.u o.koHomi 
chłO'P'i zgotowali huNi!ó'W:I <>wac ję . 
Cbarakte-rystycme jest., że w urocry· 
s.fościaoh 'wzięły tet Udział m:ejt1 c<i ­
we Władlie Admmistraeyj.ne :r: p . sta­
rostą Sani.edcim na cz:ele. 

NOWY PREZES KOI.A 
PlUY G.U.S. 

Odhylo się ~~ic ~:c!?~ c l":o ł:i Sto· 
wany.ga:enia Urzę.dnikńw Pa"•'wo­
wych prq Głównym Urzędzie Slaty· 
s-tyozn:ym, na kit6rym ..ko.ns~ybuow :i ł 
slię nowy zaor~d, z: pre.usem Edwar­
dem Obrębsldm na ~c. 

świętych w Warszawie nadano wiadomił berliński zarząd mi~j 
imię Helena. · ski, że mu:;i odłożyć transport 

'Sil tym czasie J>P. żeHchow· do Niemiec inieiźwńedzicy, o· 
scy postraclali cały SW-ój maią· fiarowanej Berlinowi jako „ży­
tek i znaleźli się w nader kry· wy herb". Przybycie niedźwie 
tyczuych vruunkach. Kv~dy dzicy berneński.ej nastąpić ma 
Jzie.wczyuka rJ~iągnęła dv•a Ja· na wiosnę. 

Jopończvcv „miłujq" Amervkanóro 
Tak przrnaimniei wrnlka z olicialnego komu11ik1tu w sprat9ie 

ta tycia, . m.t~ 'ia jej P"padła w Powodem zwłoki jest - jak 
ciężką ch ord:!ę i, jak pisze w-----------­
pozwie, byfa na łożu śmierci. Ambasador Frandi 

u min. Becka 

ostrzeliwania kanonierki „Pa nar•• ,, ' ł&t' 
TOKIO. Ministerstwo spra·N dwie bomby na parowce. Kie-1 cer, kt6ry stwiertlziws y iż o- . 

zagranicznych ogłosiło rap<>rt dy zbliżono się cio ni<:h, stwier kręt został już opuszczo y przez 
japońskich właó:z wojskowych c drono, . iż były ~ parowce a.me załogę i pasażerów, powrócif na 
ostrzeliwaniu . przez kanonierki rykańskiie. Wydano więc nie- ląd. W tym momencie~ spos trze 
japońskie · kanonierki amerykań zwł<><:Mie rozkaz za91>ieko. wa- żono odda!aią,cy s i ę st tek c11iń 
skiej „l,'anąy". nia się rannymi i przeniesien!a ski „Lita", na którego pokła-

Wted y t o mą4' je1 zam•eścił o­
głoszen:e w Raz~c.E-, że „jest do 
oddania inte1'~entnych rodzi· 
6 dz . . k 1 • „ c w 1cc o na wyc.:owame • Pan minister Beck pnyjął na au· 

Znaletli się zacni ludzie i diencji ambasadora Frantji J>• N1>ela. 
Dotychczas weciług raportu, ich na prawą stronę rzeki. dz~ znajdowało. siQ ol~4l.ło 1"'~ 

nie znaleziono żadnych dowo· Pomimo sygnałów oatrzegaw osob .. Jar:ońc::'c -y zaczęl~~ go. 0

1. 
dów, stwierdzających, iż kano· czych żołnierzy japońskich, s~rze~1wa~ , przy ~zYD:. z.aJę 1 

nierka „Panay" była umyślnie którzy wymachiwali flagami, rownież mny. st.a~d. chms~: 
przyjęli dw'..detn ią dziewczynkę • . 

11 
na wychowanic. ZllZd UndO 

Od tej chwili matka, choć wy · p asa -•-- · · _, 
1
d
1 

• · kr i,,,.,,, 

d . ał t 'ł , k ~ Ul<ll"aill.ilUI. ODOS'l, ze a.v „, 
z row1 a, s raet a z cor ą zjazd „U.nda" odbędUe się we lwowie 

ostrzeliwana. · w-0dn<>pł.atowiec nie prurwał Dochodzerue nie z.os~ało J~~z 

Ż ł • · · bombardow~ia okrętu który cze zakończo·ne. Chodzi o wy1a 
wszelki ·Jccnlakt. · wd ciadl 4 i 5 stycznia 1938 r. <> merze Japonscy spostrzeg ' · · · • 1 .t.c.Jó 

1. J tse 5 stanął w płomieniach sntente wie :.i szcze5 v „ w. 
Wybuchła wojna europejska. P~ąt"ek • obrad. ~uje m. in. 1 na rzece ang paro-w· · . • . 

ców i przypuszczali, iż są to 1 • Po~r~d Japończyko~ był~ .. Raport konczy ~ę ~-0~ld~z1ą, 
transportowce chińskie. Zawia I rowmez dw~ch za~1t-v:ch . t iz Japońc~cy n~ ~elt zad­
domiono 0 tym niezwłocznie trz.ech rannych, ."!' te:i hc;zb1e nych \"v-r.og1ch za~tarow w . sto 
najbliższe dowództwo. Wkrót· dowódca kompanu. sunku do s.tatku 1 ~byw~leh. a· 
ce po tym ukazał się w<>dnopła . Na pokład kanonierki ame· ~eryka~ki~h, poniewaz. zoł­
towiec japoński. który rzucił rykańskiej „Panay" wszeclł of'. ruc_rzc Ja~onscy na fr~1e . w 

Kataklizm wojenny dotknął i ro spraw~e z ~~ Unda za 

dz. ż „ h k' h b · ostaun okres szesctoletm, wybory no· 
i;nę eh~ ows 1c .. . Przy ra~I wego ,komitetu centrałnego oraz uch· 

op1ekuncw1e 4-letwei Helenki walenie rezoluc.jL 

23 osoby utonelr 
Dłiłczaz awaltownei burzr na mo zu Skazanie lwows,iegu adwokata 

za udział w niitiath lbi-opskilh 

ogole ~ą ctobrze usp-o~;ob1e01 do 

\ 
curdzoziemc.ów, a w szczególno 
ści doAmerykanów, czego naj 
Lepszym dowodem jest troskli­
wa opieka, jaką otoczyli ran· 
nycb. STAMBUŁ. - Nad Stambu- rzucony zos<tał wielką falę na 

łem i dmHcą szajała gwaltow· 1 S'~ły podwodne i zatonął w cią 
na buna. ·Wichura spowodowa gu 10 minut. Z pośród załogi, BUCZACZ. - AdWQłkait Iwo zienia be.z zawieszenia wykona ___________ .._ 

ła b. zn1czne straty. Ki.I.kana· składają-ce.i się z 25 ludzi - 23 wski dr. Stanisław Tahisz, dizia nia . kary, ja.ko moralny spraw· 
ście osób odniosło rany. Komu- utonęł(). łaoez Stronnictwa Ludowego, ca. zajść sierpniowy<:h na tere· 
nłkaca okręt.owa została skazany został prze.z Sąd Ok:ę nie pOIW'iatu buczackiego, w 
wst.rzyma!1a. Istnieją obawy o los statków, I gowy w Czorlkowie woiew. tar czasie t. rw. strajku ohłopskie-

Statek „Hisar" w Bosforze będących na morzu. nopo•lskiego n.a dwa lata wię· go. 

obiet9 strat 
podczas ucieczki z 

ane na · śm~ert 
płonącego teatru: 

BUKARESZT. W czwarlek I na którego :występach zawsze I sarz policji pragllął opanować l okazał<> się, że trzy kobiety 
wiecziorem wybuchł olbrzymi po jest kt>mpfot. . sytuację i zarządzić planowe o· wyzionęły ducha po ~rodze. 
żar w gma.c!iu, w którym mie· Po pierwszej scenie ukazałv próźnianie sali. Nie udało mu Były one tak zmasakrowane, 
ści się teatr rewiowy „Vesel", się kłęby dymu i wkrótce buch się jednak przemówić do roz· że nie można było ustalić ich 
wieLkie kino „Vox", łaźnie pu- nęły płomienie. Wśrod akto· sądku oszalałej z pr~erażenia tożsamości. 
bliczne oraz redakcja dzienni· rów wybuchła olbrzymia pani- publiczności, która porwała go Straż ogniowa przystąpiła do 
ka „Frontul". ka. Niektórzy z nich w kos.tiu-: wraz z sobą ku wyjściu. akcji dopiero po opus.zczen.iu 

mach wybiegli na ulicę, inni, A tymczasem przy drzwiach sali przez publiczność. Ogien 
Poż.a.r powstał podczas pre· którzy przebierali się w garde- rozgrywały się niesamowite tymczasem rozprzestrzenił się 

miery w teatrzyku „Vesel", robach, wybiegli na wpół ubra sceny. Ludzie siłą torowali so- na całą salę i inne p.iętra . 

który był wypełniony p<> brze-f ni. . bie drogę, tratując się nawza· Walka z ogniem trwała do 
~L W teatrzyku tym występuje I Gdy wkrótce cała scena sta- jem. W tłoku wiele osób zosta· godziny drugiej w nocy. 
"lilany komfk rumuński Tann I nęła w ogniu, publi<:zność w ło poranionych. 15 rannych z Gmach spłonął doszczętnie . 
f anase, który cieszy się wielką , dzikie j· panice r.zuciła się ku połamanymi rękoma i nogami Straty wynoszą kilkadziesiąt 
~e>pula,rności_<t u publiczności il .wyjściu. Obe<:ny na sali komi- przewieziono do szvitala, l!dzie milionów złotvch 

Co przrn'es· e nam 
rok -i938? 

powie Wam 
Rolif Nelson. zn.a 
łY'f w l'Zctokich 
kołaeh stolicy 
jako naijmolniej 
HY psy~holo~ 

ekspei-ymen:tal-
nT, obda«ony 

fenomenalnym 
darem W)"CIZIUWa 

Dia losów lu~:lz:· 
ich. Skorzystaj 

z jego wiedzy a 91.aniesz .....,_u:ic na 
wła.ściwej drodi;e tycia i c•jnyisz w 
aiej światło, które Cię zapnrwadzi do 
celu. 

Nie zwilekaj an.i obwili afo zaraz 
dzńś na.pisz do ROLF A NELSONA, 
WARSZAWA, PIUSA XI 3718 a 
otrzymasz horosk<>p na r. 1938 Oł'P: 
odpowiedź n.a 4 pytania na.jhardzie;i 
Ciebie inłerHU.jące. Do listu na.lriy 
dołączyć dokładną datę urod.zeu;a, 
ad1'es, pi'!''llla osób za.inieres<iwanydt, 
oraz 3.50 w macZJkaoh. P. Czytelni­
kom, którzy pisali i dotychczas o.ie 
o.trzymali odpowiedzń na łamach pr«y 
s.łu.guj e mlika 2 zł. Watność tej z:nit­
ki tył.ko do 15 stycznia. Prywatny 
seans dla czy! elników 5.- zł. przy· 
jęcia 3 - 7 pp. 

• 
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- Pan obiecał opowiedzieć o tej rewolucjollł-
stce - przypomniała mu. • „ 

Szczegłow nie miał rady. Za cenę "takiego 
wieczoru zgodził się opowiedzieć i tę głupią histo-

'IQIU&l\'S 

11Et1 lARAI~ . ryjkę. f k' • Jadzia dowiedziała się, że sze warszaws 1e1 

STRZĄSAJ~A J?OU)IE~C O BOHATER6TWI E, „- .... -
. m11:.osc1 t POŚWIĘCENIU ~ 4'CI 

ochrany - Iwanow jechał w pociągu ze znaną t~r­
rorystką polską. Oboje wysiedli w . ~<>Skw_ie. 
W pierwszej chwili pułkownik nie poznał JeJ. D~pte· 
ro po dniu pobytu zgłosił się do oc~rany moskiew· 
skiej i zameldował o tym wydarzeniu. • , 

Zaczęły się poszukiwania. po . całym mieście„. 
· Jadzia wyszła na micę. PostanoWt1a chodzi~ po ulicach zna jakiś adres Polaka, który mieszka w Moskwie? nikt z agientów nie znalazł teJ k?'hie~„. 

I odczyllwać szyldy. Mote w ten spos6b znajdzie jakiś sklep, Może w ten sposób bęcię się mogła dowiedzieć, gdzie _ Zaraz sobie przypomnę yak się nazywała„. 
Kif~idey w atściciel1em .będzie dPc;iladnk. Poprcmk·l ~edy o patoty1czkę. mieszka mói' wui'aszek. Iza ... Iz ... Izdebska„. Tak.„ tak się nazywała,„ Iz-e za rzyma a się prze 1e ym ze 1 epuw zauw y a za • h sob, jakie~oś męiczyznę. Ten zaproponował ·jej kolację - Nie! Nie znam żadnego z Polaków. Przed debska„. To jest podobno jedna z najgroinie1szy.c 
w osobnym gabinecie. Jadzia propozycję nieznajomego przy· pewnym czasem szukaliśmy Polki - rewolucjonistki polskich rewolucjonistek„. No wypijemy }eszcze 1e-
j ęb.. i wtedy po raz pierwszy spotkałem się z Polakami„. den kieliszek.„ tylko jeden.„ ~ardzo panią proszę„. 

Rozebrała i usiadła przy stole. bardzo panią przepraszam„„ zapomniałem się przed- niech mi pani nie odmówi.„ , · 
Nieznajomy zawołał kelnera i obstal<>wał kilka · stawić: jestem Szczegłow _ adiutant szefa ochrany Przybliżył się do niej tak, że czuła Jego gorąo/ 

butelek likieru, koniaku i szampana. moskiewskiej _ Sablina„. Tu w Moskwie przeby- oddech na swojej szyi, objął ją ramieniem~ Jadzia 
- Jak widzę ma pan zamiar uśpić moją czuj- wam tylko w towarzystwie swoich - Rosjan_„. odsunęła jednym zde-cydowanym ru~hem Jego rękę 

ność„. moją nieustraszon<>ść.„ uprze<i.zam pana, że Jadzia siedziała chwilę jak skamieniała. Nie w bok. . 
to się p 'ł nu nie uda.„ nie zmusi mnie pan do picia - mogła słowa przemówić. ~ Uprzedziłam pana, te jestem nieustrano-
mówi Jadzia. Co za zrządzenie losu! Ona - Jadwiga lzdeb· na„. jak trzeba, to umiem i policzkować„. 

- I ja będę pi-ć.„ w ten sposób szanse nasze zo- ska w towarzystwie adiutanta szefa ochrany mo- - Mnie pani nie spoliczkuje... Nie d<>puszczę staną wyrównane„. moja bezczelność i pani odwaga.„ ·k· ki ·1 d 
bu~-1 ód b 1--"-ć . s iews el o tego„. . - przy i.c ce.„ przy w ce ezcze uv.:o &ę Ale trwał<> t-o tylko chwilę. Opanowała się, nie Wstał, przyczaił się chwilę i jak drapietny kot 

wzmaga„. ·mogła się zdradzić przed tym człowiekiem. · prŻyskoczył nagle do niej, wziął ją lekko na ramio-
- Pani się myn._ . - Co to jest ochrana 1 - udaje niewiniątko. na i zaniósł na kozetkę w pobliżu.„ 
- Nie ... pić w pańskim towarzystwie nie będę.„ _ Pani nie czyta gazet? . _Niech mnie pan puścił... niech mnie pan pu• 
- Niech pani nie odmówi mej prośbie.„ niech _ Nie„. nie lttbię gazet„. czytam tylko roman· ści„. w przeciwnym wypadku zacznę wołać ra-pani ze mną wypije._ jecliM kieliszek - prosi nie· znajomy. se.„ wieczorem chodzę na dancin~i,„ :tam się ·Qlile tU?Dku„. . 
- Te prośby na nic się nie zda&ą„. nie będę spędza czas.- . Jadzia zaczęła się wyrywać · z jego objęć. ł 

• k l ki · b d · - To nu' się podoba„. pi1'emy.- Sz.czegłow nie słyszał jej słów. Nie wypuszcza pić„. zjem o ację w. pańs 'm towarzystwie„. ę zie· ł · · · · · my rozmawiać, jeśli to panu sprawi przyjemność._ - Nie! to jest wykluczone! jej ze swych objęć. Zacisną mocnteJ ramiona 1 ust· 
może się od pana czegoś dowiem.„ - Pani nie wie co to jest ochrana 'l łował położyć ją przemocą na kozetkę.-

- Czego się pani chce ode mnie dowiedzieć?- - Nie! Nie wiem„. „ - Ja twoją nieustraszo.ność zwycięfyć muszę.„ 
pyta się zaciekawiony mężczyzna. Adiutant Szczegłow uśmiechnął się l odezwał Będę ciebie trzymał w swoich objęciach„. nie mo-

- Cierpliwości... cierpliwości.„ pomówimy i 0 się: żesz teraz krzyczeć.„ skompromitujesz tylko siebie 
tym„„ - To jest taka policja, która tropi l:>untow- samą - sapał ciężko. • h • 

- Za pani zdrowie„. pijemy.„ próbuje niezna.- szczyków, bombiarzy, terrorystów.- - Proszę mnie puścić! Proszę mnie w leJ c Wl· 
jomy. -:- A kto to była ta polska ~olucjonistka, li puścić! - Jł'\dzia z trudem wydobywała ze siebie 

- Pierwszy kieliszek jest zawsze najniebezpie· l kt?rei P'?l przed. cz~se!ll tak P?szukiwał - głoą Ja- każde słowo. 
ozniejszy.„ po pierwszym musi zawsze pójść drugi„. . dz1 brzmi t~ na1wrue J~k u. dziecka. • • - Milcz!.„ Ty wstrętna Laszkof... nie udawaj 
prZi?chodzę naci tą sprawą do porządku ..• nie będzie· · - To J~st dłu.ga hist?1"1.a.„ proszę„. ntec.h pant dziewicy!... znam się na tych sztuczkach. .• 
my 0 tym więcei mówić.„ d<>brze? ze mną ?1Je ten }eden kieliszek„. tylko ten 1eden.„ Rzucił się na nią jak dzikie, rozjuszone zwierzę. 

- Niech rr. pani 'powie, kim pani jest? Jadzia odmówiła. • Jadzia wyślizgnęła się jednak z . jego ramion, 
- Nazywam się Karowska - podaje Jadzia Adiutant patrzy na nią wzrokiem pełnym po- podbiegła prędko do stołu i nie n,amyślając się dłu-

pierwsze lep~e nazwi$ko, jakie jej się na myśl na· żądania. Zjada ją oczyma. Jadzia była tego wieczo- go nad tym co czyni, ujęła w rękę butelkę z wódką 
suwa - no i cóż? dowiedział sie pan czegoś?- co ru wyjątkowo piękna. Siwe wł<>Sy zanikały przy i cisnęła adiutantowi szefa ochrany moskiew.skiej 
panu mó;Wi to nazwisko?._ I uroku jej twarzy. prosto w głowę. 

n$ a ;;yfki~?ska?.„ Karowska? ... ło nazwisko nie no, 1pi:;e~~a~ .. ~i~i~d~1:.~~ fai :::i;:je:io~e~;!t~.~: krwi~~~egłow upadł bez jęku na kanapę i :i:a1ał się 
- T~k„. zgadł pan„. nie jestem Rosjanką„. _ a może zacząć b_ez trunków„. tak poprostu. .• jak Teraz dopiero ujrzała Jadzia rozmiary swego 
_ Pani jest Polki\?- -„ Szczegłow potrafi?._ czynu. Patrzyła niespokojnie to na kanapę to 
- T k„. - Dlaczego pan nle mógł jej przyłapać? - py- w stronę drzwi. 
- By~m pewien, że pani )est Rosjanką„. hm.„ ta się Jadzia. Wyprostowała na sobie suknię, ubrała palto 

T-eraz się ekonałem, że Polki są ładniejsze od na· - Kogo?. . . . ' · i kapelu.sz i skierowała się w stronę drzwi. . 
szych Ros anek„. Co pani . porabia tu u nas w Mo· · - No„. tę rewolucjonistkę.„ Musiała jak najprędzej stąd ociec. Każda m.inu-
skwie? / - Nie opowiem pani, póki pani się ze nmą nie ta jej pobytu tu grozi niebezpieczeństwem. 

Jadzia chciała się ®wiedzieć, gdzie miesz~ają napije.„ · Otworzyła cichutko dTZwL 
w tym .mieście Polacy. Może ten człowiek potrafi - Dobrze„. wypiję.„ ale tylko jeden mały kie· W tej samej chwili zjawił się przed nią kelner: 
jej cośk~lwiek o tym powiedzieć. Nie ~hciała się py· . liszek... - Bardzo panią przepraszam„. czy mogę tać bezpośrednio oto. Opowiedziała więc nieznajo· I Wypili po jednym kieliszku likieru. . . . . I wejść do gabinetu?„. chciałbym zabrać stamtąd kil· 
memu, że przyjechała tu do Moskwy do wujaszka- Teraz pójdzie jak po maśle - cie-.>zył się Szcze· ka talerzy.„ 
Sieradzkiego. Niema jednak jego dokładne.go acir~u t głow i nalał sobie pełną szklankę wódki. Jadzia wobyła się na nadludzki wysiłek, by 
wałęsa się cały dzień po ulicach nie mogąc znaletć Jadzia zauważyła jego zadowolenie, domyślała zdusić w sobie oburzenie i zamaskować zd·enerwo-
jego mieszkainia. · · się też jego powodu. Uśmiechnęła się. wanie na twarzy. Nie chciała się zdradzić przed 

- Może pan wie, gdzie tu w mieście mieszkają ." Adiutant zaczął się przybliżać do Jadzi ooraz kelnerem.„ jej zmieszanie mogło wzbudzić w nim 
Polacy? - dodała jakby od niechcenia - może pan , czulej, pieścił ją swym wzrokiem. podejrzenie.„ Dalszy ciąg jutro. 

Keic11zna w iasnrm płaszczu 
niarzy mają jakiś związek z irt· oddala. Był zbyt sła.by, aby' 
teresującą go śprawą i zaczął wszcząć . z nim bójkę, a wstyd 
ich obserwować. Przeszedł kil· mu było wzywać p-0m<>cy, już 
ka razy około nich, chcąc uch· go ciość upokorzało, że kilku 

1 
wycić urywki rozmowy. przechodniów było świadkami 

- Nic się nie da dla pana się, a mężczyzna w jasnym pła- Zabity wymienił przezwisk<> jego niesławnej porażki. 
zrobić, - oświadczył agent te· szczu padł martwy na podłogę. „Mały", może użyją go oni w I Teraz Lammc.rs był już prz,e 
atralny bezrobotnemu aktorowi Lammers z wielkiego przera· rozmowie. Może tym „Małym„ konany, że inst)rnkt go nie za­
Johnowi Lammersowi. - Wsku żenia nie mógł się poruszać. był przywódca banciy, wysokll wiódł, że jest na właściwym tro 
tek kryzysu olbrzymia ilość ak· Pierwszy odzyskał przytomność ciemnowłosy mężczyzna, któ· pie · i postanowił za wszel.ką ce· 
torów jest bez pracy, Ni.ech umysłu restaurator i zaalanno·· ry traktował pozostałych z gó- nę zlikwidować bandę. 
pan obierze sobie jakąś spe· wał policję. ry, - pomyślał Lammers. Pewnego dnia znów ujrzał na 
cjalność, albowiem obecµie są Policja ustaliła, że ' zabity był Aktor szedł teraz coraz częś 

1 

polu obserwowanych przez sie· 
poszuk:wani wyłącznie specja- miłośnikiem toru wyścigowego ciej na wyścigi, bie mężczyzn. Byli z czegoś 7-a 
liści. Niech pan się nad tym za i robił tam niezbyt c;zyste inte· Gdy pewnego dnia opuścił po dowoleni, widocz.nie zna12źli la 
stanowi„. resy. Włacize przyptiszczały, że le wyścigowe i czekał na auto· I kąś nową ofiarę. Stali blisko 
Przygnębiony aktor opuścił zabójca strzelił do niego, ponie bus, zbliżył się do niego wys·o- ,· bariery i przyglądaili się rozoo· 

biuro agenta i wstąpił do po- waż chciał się pozbyć niewygo- ki mężczyzna i oświadczył: czętemu wyścigo-.vi. J'\ikt ich ni-e 
bliskiej podejrzanej restauracyj dnego konkurenta. . - Nie wiem dlaczego pan obserwował, ponieważ uwaita 
ki i pił jedno whisky za 1.irugą. Strauny ten wypadek wy· nas szpieguje, ale racizę zamie· ws.zystkkh była zwrócona na 
Było jeszcze wcześnie, lokal wari na Lammersie wielkie wra chać tej zabawy. bieg. 
był prawie pusty. Poza Lam- żenie. Czynił sobie wyrzuty, że - Nie rozumiem pana, - od Nagle z tłumu ooerwała ~ię 
mersem znajdował się tam tył- pozwolił .zbiec . zabójcy„ Powi- parł Lammers. dziwna posfać. Pomimo gorące 
ko jeden · jegomość w jasnym nien byt przynajmniej wybiec - Pan nie rozumie? Nieda- go dnia nosiła ona jasny płaszcz, 
plaszczu, ciemnym kapeluszu za nim na ulicę i zwrócić na wno ukatrupiliśmy jednego de miała ciemny kapelusz tak głę 
filcowym. Wskutek swego dłu· niego uwagę przechodniów. tektywa, powtarzam ni~ch pan boko nasunięty na czoło, że był 
giego haczykowatego nosa przy Myśl ta tak go przytłaczała, że I nas nie szpieguje, ponieważ„. widoczny tylko długi, haczyko­
kuł on uwagę Lammersa. postan<>wił udać się na pole wy - Prosżę mnie z.ostawić w waty nos. Postać ta zbliżyła 

Aktor pogrążył się w czyta· ścigowe i na własną rękę spokoju. Zresztą nie boję się się do bandy i rzekła: 
niu gązety. Nagle ktoś otwo- wszcząć poszukiwania za mor· I pańskich gróźb„. I - Hallo, Mały! 
rzył drzwi. Nikt jednak nie dercą. Wolno spacerował po Lammers nie dokończył zda· Czterej mężczyźni odwtócili 
wszedł. Jegomość w jasnym pła najtańszych miejscach i wkońcu nia, ciemnowłosy olbrzym na· , się i zamarli z przerażenia. 
szczu zerwał się z miejsca i natknął się na grupkę mężczyzn gle tak silnie huknął go w · - Hallo, Mały! _;, powtórzy 
krzyknął: rozmawia;ących szeptem. Jakiś twarz, że krew mu ciurki.em po ła dziwaczna postać. 

_ Hallo, · Mały! głos wewnętrmy mówił aktoro leciała z nosa. Lammers z bez Pierwszy odzyskał przytom· 
W tej chwili gruchnął strzał wi, ż.e ci czterej dobrze ubrani litosną wściekłością musiał pa ność umysłu olbrzym Wycią~­

a:iew.olwęrnwy, dr~i zamkn~ły 1 m~żc.zytni o twarzach zbroo- J trzeć na to! jak napastnik si~ n5'1:ł rew~lwer i 1~.z.elił do iz.ja· 

wy. Trafił w kapelusz, który 
spańł na. ziemię. Postać nie da· 
ła się zbić z tropu i zb:iżyła c;ię 
do niego, jak gdyby była niety­
kalna. · 

Olbrzym zaczął uciekać. Ale 
już był.o za późno. Dwaj detek· 
tywi, którzy znajdowali się w 
pobliżu i obserwowali ze zdu­
mieniem tę scenę, ujęli go_ 

Na policji zatrzymany przy· 
znał się, że był tym „Małym", 
który dokonał zabó;stwa w re· 
stauracji. John Lammers stał 
się zaś bohaterem dn~a. On 
to · upodobnił się do zabitego i 
dzięki temu zd~maskował zbro 
dniarza. Gazety szeroko się roz 
wodziły o jeg<0 niezwykłej sz:u 
ce maskowania się. I w ten !!po 
sób Lammers miI!low-oli znalazł 
spec;alność, którą poledł mu 
obrać agent teatralny. Grał nie 
samowite roLe krym:nalne; w 
kt~rych nikt nie mógł mu doró 
wnać. Zrobił wielką karierę, a 
w jego garderobie wisiały ni­
czym trofea, jasny płaszcz, po.: 
dzrurawiony karelusz i haczy· 

,kQW~ Al~ llDS Z w...Jw. ~ 



Str. 7 

PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
DOBROCZYNCY BIE ONYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

~?!o ~ V.: cza~ . pr~wo;=y·oh .• Bo.gaizy kiuP,:.e-c ~ar: I <> jalde sto kroków od nlch. Selim-Chan wymierza 
!"..:ii::.w~~~· _A;.i.«'Jl Olg;n&ki,. nia;.;ył t r.>:yb .n:z„J.óowy n:a Ka'llJm.oz:te 1 z chu swoich rewolwerów pada!ą strzały i... - dziw 
p=t"O~·ł tłlę tam z ż~..ą 1 coc~ą G.o =m Groi:n_y. d .J_• I Kul t f' · ' b ' K k · 

Tu spa:l'.rało 0!'1?)ińsbich wie~keta ci~śde. G.ros'.i jący od n~ ~1wy. e ra la Ją o u oza ·ow prosto w 
pa.ru Iuit w clw!li.cy heir<".A bJ..n,dy zM;e~j. Sdiim • Ch>am. por· glvwy. 
Wia!ł ooh u!i:ocii3dlą jed:yn:~ę . M:iir!ę. l Ob · J( ~ d : k · K · b · 'd · Gdy Olgiń$k1 złożył h«~z:.OWli zibó!ecik1knl'l1 ż:.di3.!!ly oJru„, I . aJ oz~cy, .spa a, ą .z oni. on1e .ez 1ez z· 
Mo:x:.:i wr-Oc:::ła wpirawdcie <lio diomu, a.le ~ p-ruru ck.ń,:;,oh uci~ł:t , cow pędzą w dz1k1m galoQp1e prosto na Selim-Chana 
od rodziców. Po!:ochała bowiem Selim • Chana i wróciła do ł i Kibirowa. 
ciego, by zocil·:ić jeg<0 toną. z : • ·· · : • k• S J: Ch k k Por.fr:wo„ż P'oc:wwki:iwa.ruh poli.ojii tIJiie ~yr.:kisły rezul•talu, • e z:-1-~nosc1ą wiew.or 1 e ,m- an ws a li· 
Ant.o.rJi O~~ński. pr.zeh..--allly zi:i Creaz.eń~a (Cz.eoz:;\.cy - to ple Je na l;:oma 1 chwyta mocno za cugle. 
~ię ka'll;'~w'..:P2), poszedł w gó.ry, alby ocLrua.leźć swo; ą ukocha.ną 1

1 Koń unosi się dziko na tylnych nogach, jakby 
Jedyn1CZ<{ę, h ~„ '• '~b· • . ! "'d' } 

E~'.:im • Ch31D. je:oa:ic:ize j~-o m!ody chlopi.ec Z10sibał s.k=y c c.:y. ~r~uc1c z s:"' .e :r.1ep10sz~ne_~'? /Z-; zca, a e po 
na 20 bit b~o·r:fi :ro to, że p=!ił kń.ii.d.ż1.!.zm C'1ice:-a rosyjsk.ie· chwili JUZ go.Iopu;e z taką szyb.rnsc: ą, ze nawet Se· 
go, który ohoi~ ł w12i<:~ pw:?lllo·~:.\ f~ł~mł żo.?~ S:::!ii.m~ • lim Chanowi kręci s:ę w gi-0wie. Trzyma się jed· 

Sol:im ~ • Ch:uiio"'it ucL.~·ł~ EJ~ J~ctm.k uc;~ z; Syh:cu w_ ~r- nak mocno i pędzi na koniu, jak hurag~. <LZ10 ~omyt.owy &r,'C"'..óh. (Ja1;1;0 „u.eho=Y13: zios.~ał wyw1"1z;;.a-
ny w trUdl1IDz). Po pow.:>oc:e cLo E>!iric'll t'od.:d.na:.y c.h pomtoił Scena 1a span:.liżcwała wp110-m K<}zruków. Sie· 
ś~orć s:wo;~j fony, któ:'ą dioprow:l'Clszńił cLo siamohó;sr.iwa jaikiś dzą na sv1Cich koniach, jak o'Slupie!i, z otwartymi 
of:iicer c~dt:i. 1 t · l t · h ł t · f ' h " Fo t <'.„film • ...,_ ó--'---···• 0 -~ • -L us .:m1, n.a ~ oryc zamar o num u;ące „ urra , ym ._~ "'11'3.lll ZIOII'0 Wlll.WU'W<q a.,.-..uę w1emy1.:.a mu, • 1 , • • C · t · • • ? 
Dieu:•'.rnmionycih Czooz.~ńców, Mómy po.s.:awiLi ~<>"..:fo za .z.a,,h!!lfe 1 z sz,e:i:"o-„i:·o rozw::r~ym1 oczanu. o się u az1e1e. 
„tio2lcWi'C>fo1ć '!=kll' .. fr„-:ize t'().gc.IOZ'Y"· Pcl!'y•wo.lii ludi:i ł:.c;.gaf.ych. a o· Czy to sen na jawie? 
~ 6/ °' P „-ę Y Ilo!ZI ia Ui.)O• •um miesiziron· Gdy jech1!i przez lasek, zauważyli poprzez ga-tm: m:::in d moli Ollru .,.;..,..,,; :t.n di wa1!i • g·' • 1 • I · 

ęy::hne w góry rołe od•~1..,,o.ły ]Xlt!aicji i .wo;~ka Die mc.gły j łęzie drze~·r dwóch ludzi na łące. Dowódca patrolu 
sohwy'.ić Sdcm - Ch::..na, gd.yż Jllli."1c.zi.\ańcy g~ ufoywaiLi u sfue· k-0~ackiego ')Oznał w jednym z nich Selim-Chana. 
bi:e ~ego c1o00oczyń~ i ntie ohcie:Wi nIDg·dy wydi3.ć jeg.o mryjów· ' 
ki. . 

śmlaite M?3>dY Sel&m • Cha.na tłOOn.e były w całej Ro6j1. . 
a nawet za granicą. 

Mi :c-c!.;ry- kai.ymi sfynmiy był jego M.paid oo kasy koleiowe, 
Ol<llZ m;;a.d ra•h1cl:orwy na ~ąg p.c~pie~my Moskwa - Bantu. 

Pox:fow1ż Sellim • Choaai ew= bair.du:i-0j z,a~ratd bemp~­
O"Jtnfolwu ludinio..§ai k.:iuka.S'!iej, wy.z.ruv.i?Joa:<0 S'J>eCi«lme ba.ta.tfomy 
wojsm nia ~~IW':illl!i.e go. Pll'óoz ieg,o wysłano w góry liic;z­
nydi h · ry: i a.geni~ÓIW. 

Ż::.t.~-c r. 00Z1Ufoiiv.-a.nia j-edo:iik nie p»zy Jlliiosly pożą.dianego 
rc:mitafo. S i::';;u-Chanowi mhwab s:~ ;-~.wcze wym~;:n~ć z rą:. I 
po!.VC;i i •1·o jd{a nawet wtedy, lci.ed'Y jut był - tak się wyd!!.· 
wa.ło - w pu!apce. 

Jed::"l oficer ci::rski, Kibirow, postano'.vii za wszelką cenę 
oohwy~t Sei!lim • Ch:ma. By ten 001 oo:ią.!1ną6, pc.zd:rał si<; za 
ubogJ<ego Czeozdca ( tllr'CNWC'llY oo K a<ti.k.atz6e, miał dio~-e mowę 
C?~~ców) ~ w tym p:rzdr.:uiiu udia:fo m•t !1" d'OOtać d<0 bin· 
dy se-·~~ • Cpa<00. P;a:y·s.kaił w i.:.:e . - j ::~o od;-.-:: ;my „Czeoze-

1 
mee Au - ieg-o csłotow1 te zau-!:::o~~. 

Na roz!{al! Sc!im-Ch~n:i Kibirow nac cz: '. e d:r,iesięcl.u lu· 
ć«zl porwał pułkownika Timiriazcwa, którego znał dobrze od 
dawno'.\, 

\.cy Ki.bit;.ow !'Minął z po;m311tym pdkmm:ol<iem pr zed Se- · 
lim • Ch ::.nem, T:m:riazew pa.\.:i2)8Jł wciąż na Ki.birO'W'a, jaikby 
sobie co§ uef.łu ' ~c p<Mypomnieć. · 

Na rOtZ1:aiz Seliim • Ch<!na IGbi.row w~ z Achmede:m czło 
wiekiem z b:indv Sc!im-Ch~„a, zaprowalzit Timiriazewa do 
wsi K:>rbcli:. do Czeoz.eńca Ch:i.dżina. 

1iro,„ rowied:r;bł wtedy Sdim-Ch:inowi, że będzie ud1wał 

SeHm-Chan zażąd:ił od Timirb.zewa dui:e!!o okupu. Gdy 
'trzymał żąd1nl\ sumę, Selim-Chan kazał Kib;r,w:cwi wypro· 
a:idzić puł!J:ownilia na drogę, pr::-~·1? dzącą do W:ediena, a Pil 
irodze pohcił mu wycią~nąć od Timiri<:zcwa różne wiado· 
noki co do akc1i wo's~{i>. prze:::w niemu, S<:l:m-Chanowi. Ki· 1 
,~z~d Timiriazewem s :>:pi~ ga carskie!to, aby po:r;yskać zaufa· Ze zwiru::.o~c::) wiewiórki Selim-Chan wskakuje na 
r.ie rt1łlrownilrn. 

Selim • Ch:in z '\odzlt się z zachv."/~em na p!an Kibirowa. 
Kib:row wyznał Tim!rhzewowi kim jest i jakie ma p!a· 

k<inb i chwyta mccno za cugle. 

'lY w sfosun1~u do Selim-Chana. Timiriaz~w. zobowiązał się Rc:?kazał więc rozpoczął strzelaninę i puścił się 
przy hm l"""hować wszystlco w ścisłci bjcmnicv. 

Gdy Kibirow wrócił do obozu, Selim • Chan, oznajmił galop:?m na c.:•de całego <lddziału w kierunku, kdzie 
mu, h · postar:ow:ł wyshć go do kan-:ehrii J!cnerał ~ttbcma· widział obu lucizi. Ale kula Selim· Chana trafiła go 
tora M!chcjewa, ja!:o swe~o szpiega. Projekt ten trafif Kibiro· w skroń. Stoczył się z konia, a na jego koniu uciekł 
wa j~y obuchem w ~łowę. SeEm-Chan! Kozak, pędzący obok dowódcy, rów· 

# l'V'row zdołał jednak w bardzo pomysłowy sposób uchy·. 
, lic s1e od spzłnienia te10 rozkazu. nież stoczył się z konia ... 

Pewnego dn!a Selim-Chan chcą<: zobaczyć s.ię z Martą, Nic więc dziwnego, • .że pozostali Kozacy spo-
opukił obóz i zabrawszy ze sobą Kibirowa, wyruszył w dro· 1 • I k ł h h f1ę. Gdv zapadła noc, znaj.d,.,wali s:ę w nustym miejscu w ~ó- g ąaa i na tę scenę, tóra roz2gra a się na ie oczac 
rach, gdzie stał Z!' "adły s::ałas. Selim-Chan ułożvł się do snu z błyskawiczną wpr-0.;;t szybkościąt jak na jakieś 

. w tym szałasie, a Kibirow mi:tł stać na str,f.y. Kibirow posta· nadprzyrodzone zjawisko. 
nowił wykorzystać tę okazję. Gdy Selim-Chan zasnął, Kibi- Sam Kibirow był również ogromni'2 zmieszany 
row z'Sie:'fł szyb''.o z górv w d'1ł. , . • . , 

Po dwugo.dzinnym b:e~u dostał s:ę n-a n.a.jbli.tszy po6 te· 1 wzburzony. Chciał wskoczyc na k-0ma, z ktorego 
runek polic ji. Powierl .ział dyżurnemu p:i~·!cjantowi, że niedal.ekc 

1 
zleciał drugi Kozak. Chciał pójść za przykładem 

stąd tpi sam jeden S:J.~-Chan i że motna, .Jto tera~ ł~twc Sel!m· Chana, ale <ialeko mu byto do jego zwinnoś· 
sohv:,ytać ~yżtlll'tlV po.iciant w~z:dł do dru~ego pe>ko1u 1 pe ci„. Koń oba~ił Kibirowa na ziemię i puścił się da-
chw .. 1 wr6·1ł wra>: z przooown1k1em. I . d 'k' 1 · 

Kibirow wytłuma"czył mu, o co idzie. Wkrótce sześciu ei W Zl im ga opie. 
uzbrojonych policfantów :r; Kibix;ow:-ru na cze~e szlo w ,ki~run· Tymczasem Selim-Chan zdązy· ł iuz· • izniknać· 
ku s:r;ałasu, w ktorym spał Selim-Chan. Byh coraz blitei te• . h śl d ó k · b · ' 
go snhsu.„ z oczu swo1c prze a owe w, s ·ręc1wszy VII ocz-

P!:i.n K'h'..row.:i s.!ę nie u•da.ł, i_tdyt Se!dm-Chan obudzi-1 się ną śdzżkę między dwie wysokie skały. · 
na,. s.lm cźv.:'. ę 1< z.b~::;ących .~.:ę !erek ów. P~li~jan.ci u:ci-eik!i. j Kozacy wciąż jeszcze nie mogli odzysk<>ć rów­
s ~;.m·Ch.:in ie<ln_::.k me <lomys.ił się zdra4y Ki.b:.rowa, bo .pa· : noy;agi duchowej'. Ogarnął ich zabobonny strach: 
Oit!l.~ce c1emn<>śc1 rakryły WS."cyst·k-o, co się działo prz.ed Jc~o 
W.!l!'oklem. Se-!·!.m-Chan wraz z Kibi.rowem wyruszył nocą je· 
szicze w d.::i.'.E:o?ą doro1!ę. Nid ranem, ~.dy przechoo'z''1i obok ja· 
ki·egoś bsku, dała s.:ę słyszeć strze1'anin.a. 1 ti lasku wypad.J:i 
Ko.z.aicy na koni,adi, 

Kozacy pędzą pr.osfo w tę stronę, gdzie leżą 
wyc:ą~qięci na ziemi Selim-Chan i Kibirow. Wzr.o· 
szą o1{rzyki „hurra" i wymachują szablc:mi. 

Sytuacja jest ciężka. W jaki sposób uratować 
się !zraz z tego niebezpieczeństwa? Ale Selim-Chan 
ni6dy nie trnci nadziei i nie rozpacza na próżno. -
N~wet wtedy, gdy śmierć z.ag,ląda mu w oc~y, 
uśm:e:h:t si~ ze spoko;em. S2t:m-Chan sam równteż 
wierzy, że ~m'. crć nie ma nad nim właó.zy. 

Selim-Chan odzywa się gwałtownie do Kibi­
rowa: 

- Strzelaj! Ucielmiemy na ich własnych koniach! 
Zar:i?: sh~ przckor..asz„. 

Dwaj Kozacyt iad!CY na przedzie1 s~ iuż tylko 

PronJ. oJ BC!>LU GŁOWY 
Iła\ 00Ros'l."c\'\ 
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PRZY PRZEZIEBIENIU, 
GRYPIE i KATARZE M 

może i maią rację ci, k16rzy mówią, że Se~-Chan 
jest diabłem, bo tylko sam diabeł potrafi aokazać 
takiej sztuki, jakiej teraz dokazał Sel:m-Chanl 

A Kibirow J.eży teraz bez sił, p·owa~ony gwał· 
townym i mocnym pchnięciem konia, na którego 
chciał wskoczyć. Nie jes'l prawie zd.olny poruszyć 
się z mie;sca. 

Kozacy mogą go za~trz2lić każdej chw'.lil Są 
przecież pewni, że jest człow:ek:'2m Selim·Ch;na. 
Nie będą go oszczędzali, tym bardziej, że Se:im· 
Chan położył trupem dwóch z ich grupy. 

„Co począć teraz? Jz:k się zach::iwać? -;- myśli 
Kibir.ow w najwyższej rozpaczy. - Odrzuc:ć precz 
l"Zwolwer i pońdać się, czy też wykorzystać przera· 
żenie, które ogarnęło Kozaków (Kihirow od razu to 
zauważył) i strzelać do n~ch? Może ucielmą, m·oże 
ulękną się i jego? A co będz!e, jeżeli i oni zaczną 
znów strzelać i zabiją go·? 

Gł.owa jego plonie, w skroniacn wali, jak mło· 
wm ... Patrzy szcrofoo rozwartymi oczyma na Koza· 
ków, chcąc wyczytać z ich twarzy, co mają zamiar 
zr-0bić teraz. 

Ale zanim jeszcze zdążył powziąć jakąś decy· 
zję, Kozacy przyskaku;ą do niego, <>~ąża;ą go, a 
jeden z nich podnosi rewolwer i zaczyna celować 
w· Kibirowa. 

- Za1Strzelić gol - dają się słyszeć głosy. 
- Nie, ni-2! - trzeba go wziąć żywczm. Bę· 

dzie musiał wyciać miejsce, w którym znaiduie si« 
Selim-Chan. 

- Nie strzelaj! - chwyta jeden z Kozaków za 
rękę tego, który celuje w Kibirowa. 

Kibirow wypuszcu. swój rewolwer z ręki i vio­
la: 

-- Poddaję się! Nie strzelajcie! 
I dodaje: 
- Zaprowadźcie mnie od razu do g~n ern; g.u­

bernatora Michejewal 
- C-:>--0-0? - zdumieni Kozacy spogląna;ą j e~ 

d~n na drugiego. ' "W 
- żądam, żebyście mnie zaprowadzili do .11e­

nerat-3ubernatora Michejewa! - powtarza Ki bi· 
row .!ca tegorycznym tonem. 

Kibirowa chwyta jakiś mistyczny strach, gciy 
widzi tę soanę„. 

- To już nasza sprawa„. Już tv nam nie dyk· 
Łt: j , dokąd ciebie mamy pr-0wadzićl - ocipow;ada 
jzden z Kozaków. 

Drugi mówi coś tamtemu szeptem na ucho, t1 p<> 
tern pyia Kibirowa: 

- D1aczego chcesz, żebyśmy cię z~o'V . .:.dzili. 
do generał-gubernatora? Czy masz dla niego ja1rąś 
wahą wiadomość? 

- To już nie wasza rzecz, co mam do pov.ri~ ­
d:z:enia ~nerał-gubernatorowi, - ocipowiada pe•,·· 
nym siebie głoszm Kibirow. - Zażądałem, żebyście 
mnie do niego zaprowadzili.„ Więcej żadnych wy• 
jaśnień wam nie udzielę. 

- No, dobrze odpowiada Kozak, - a~ 
przede wszystkim bracie, musimy cię związać. Na· 

I leżysz cio bandy Selim-Chana, jesteś więc niebez· 
pieczny„~ Zresztą, mógłbyś uciec.„ 

I Kibimw protestu;ra, ale nic mu to nie pomaga • 
1 Związują mu mocno ręce do tyłu, kładą na konia 

jak związany wór, jeden z Kozaków przytrzymuje 
go przy tym mocno i mówi: 

- No, a teraz, bi: _cie, już nam nie czmych· 
r, '.e:;z, co? 

Kibirow nie odpowiada. Widzi, jak Kozacy 
podnoszą ciała obu za<Strzelonych towarzyszów 
i kładą je na konia, do którego przywiązują je m~c­
no. Po tym naradzają się naci czymś po cichu, i wr.z· 
szcie ruszają naprzód. Kilku z nich idzie pi::chotą 

I obok śwoich koni. W ciąż coś szepczą m:ędzy s ::ibą. 
Kibi.row w ża,den sposób nie może dosłys2:1eć, <> czym 
rozmawiają, chociaż bardzo wytęża słuch. 

Nagle Kibirow zac:·żał. Kozacy zatrzymu;ą się 
i zaczynają · nadsłuchiwać. Z ciala dochodzi odgłos 
galopu końskiego. 

„Kto to może być?" 
wiony mocno. 

myśli Kibirow, zdzi· 

I Kozacy chwytają za karabiny. Patrzą w zdu­
. mieniu jeden na drugiego. Odgłos ud·erzeń kopyt 
l konskich o skalisty grunt górski jest coraz to sil· 
~ niejszy„. Po chwili ze ścieżki , którą przed tym 
uciekł Selim Chan, pędzą jak hun:gan jeźciźcy w 

I
. liczbie ok'9ło dwudziestu, z wycelowanymi karabi-

nami, gotowymi do strzału. · 
t Kibirow patrzy - i czuje, że duch w ·nim za· 
I miera: Selim-Chan galopuje wprost na Kozaków O" 
I czele dwudziestki swoich ludzi„. 

Walszy · ciąg jutro) 
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PIOTRKÓW TRYBUNALSK.J 

ma być znowu miastem 
Poruszona z inicjatywy kół I t~o usk~tecznić. Istotnie bo­

obywatelskich' przed kilku laty wiem proJekt„ aby na ten cel 
na łamach naszego „Dziennika pobudować większy gmach 4 
Piotrkowskiego" sprawa przesie piętrowy na ··wykupionym~placu 
dlcnia do tutejszego grodu U- Wiery Tamilinowej przy Alei 
rzędu Wojewódzkiego nabiera 3 Maja. a :-Vię_c w dzielnicy re-
obecnie kształtów realnych. prezentacyjnej. 

wojewódzkim 
jednorodzinnych na peryferiach 
miasta i okolicznych wsiach. 

Wobec przewidzianej nowej 
organizacji władz administra­
cyjnych spodziewać się naleźy, 
że już wkrótce dowiemy się z 
źródeł oficjalnych o kreowaniu 
Urzędu Wojewódzkiego w Piotr­
kowie i w najbliższych urzędo­
wych posunięciach w tej spra­
wie o czym nieomieszkamy czy­
telników naszego pisma w swoim 
czasie szczegółowo poinformo-
wać. R. O. 

Władze centralne w Warszawie Ta ewentualność przyczyni­
poważnie interesują się tym łaby się ~ wysokim stopniu do 
zagadnieniem czego dowody pohudzema ruchu buhowlanego 
składano niejednokrotnie w pół w Piotrkowie, który jak wiado­
urzędowych enuncjacjach. Fak- mo u nas prawie nie funkcjo· 
t~ jest bezsprzecznym, że rez- nuje. Nie można bowiem na­
patrywanie przychylnie wniosku zwać ruchem budowlanym sta­
obywatelskiego o kreowaenie wiania parterowych domków 
Urzędu Il instancji w Potrko- =~~. E·ll!l!llllm....,,,..,,....-lllll2„ ... „B•m•e-2u--:mm:mllllfD'ń-lll!lll•e111m_„„„---• 
wie znajduje u czynników mia- Ni·eszczęs'li·wa . J·azda . 
rodajnych pełne Zl'Ozumienie. 
W związku z tym wyłania się k " ' • • 
przedewszystkiem kwestja po- za onczona sm1erc1ą 

lera Henego lat 13. który po­
niósł śmierć na miejscu. Miller 
Heny jest mieszkańcem wsi 
Lubiatów i wioząc ściółóę sam 
powoził końmi 

mieszczenia biur i agend tak 
wielkiego Urzędu. Mowa tu o­
czywiście tylko o pomieszcze­
niu lokali na biura do czynno­
ści urzędowych - bo miesz­
kań na prywatne pomieszcze­
nie urzędników jest w Piotrko­
wie pod dostatkiem. 

W dniu 22 bm. o godz. 12 
na drodze pomiędzy wsią Lu­
biatów - Golesze, gm. Golesie, 
podczas jazdy przewrócił się 
wóz naładowany ściółką, przy­
gniatając swym ciężarem Mil-_. ... lllllmli~_._.„ ... ._. ______ __ 

Ten. najważniejszy problem 
ulokowania urzędu da się la-

Każdy · datek na pomoc zimową - posili 
głodnego· - ogrzeje zz~ębłego . . 

Jeśli chcesz skosztować 
Lwowskich ciastek Zalewskiego, 
dobrej kawy z kremem wstąp do 

,,IT AL I I'' 
Uwag:J ! BI LA R D! Uwaga I 

-
"Kaszel dusi i tchu złapać nie można, 

płuca i oskrzela przepełnione I z takich ośrodków są zioła Ma­
są flegmą, organizm broni się gistra Wolskiego przeciw cier­
przy pomocy kaszlu usuwając pieniom płucnym ze znaki~m 
ją nazewnątrz. Nie zawsze jed- ochronnym „Pulmosa«, zawie­
nak organizm zdoła obronić rające rzadką rośli~ę hińską 
się sam, często kaszel jest su- Schin-Schen. UsuwaJą one za­
chy, flegma trudna do usun!ę- flegmienie, podrażnienie kasz­
cia wówczas wskazane są śro- lowe i duszność. Do nabycia 
dki

1 

odflegmiające i łagodzące we wszystkich aptekach i dro­
podrażnienia kaśzlowe. Jedynym geriach. 

Dzień Polaka Zarrranicą" 1 Pozbawieni~ · .t:tracr 
H b powodem samobo1stwa 

Postrzelenie kłusównika 

W dniu 24 bm. na polach 
gm. Kluki przez miejscowy po­
sterunek P. P. został postrze­
lony kłusownik Papuga Tadeusz, 
lat 41, zam. we wsi Ciechanów, 
gm. Kluki który otrzymał ranę 
postrzałową w lewą"t"nogę po­
niżej kolana. Papugę umiesz­
czono w szpitalu św. Trójcy. 

!Jo falafb eteru. 

Ważna pogadanka dla chodowców 
trzody chlewnej 

Pamiętają zapewne słucha­
cze doskonałą pogcdankę p. 
Hosera nadaną przed paru ty­
godniami z Poznania, w któ1•cj 
prelegent opisywał metody i 
zdobycze w chodowli świń, rol­
nictwa angielskiego . Pogadan­
ka ta wzbudziła wówczas du­
że zainteresowanie; poruszając, 
dla naszych warunków, bardzo 
ważne i aktualne zagadnienia. 
W środę dnja 29 grudnia o go­
dzinie 18.35 p. Hos.er wygłosi 
ponownie z Poznania interesu­
jącą pogadankę przeznaczoną 
dla chodowców świń pt. „Jak 

- B. p. 

z Braunów 

Wyprowadzenie drogich nam zwłolt nastąpiło 
w niedzielę 26 bm. o godzinie 14,30 z domu żałoby 
przy ul. Narutowicza 7, o czym zawiadamiają po­
zostałe w głębokim żalu 

I dzieci i rodzina. 
. „. ,' .. ,'·:.~ .. ·\·"_.t' :--i~:·'· --Najnowsze gmachy radiowe 

w Europie · 
swą energię usypia - śni mu 
się, że pokrzywdzone zwierzęta 
i sprzęty postanawiają się zem­
ścić. Od ich zemsty ratuje go 
litość wiewiórki. Wśród ogól­
nego rozgardiaszu zraniono bo­
wiem wiewiórkę. Dziecko zdję­
te litością zaopiekowało się gor­
liwie biednym zwierzątkiem: 
Inne stworzenia, które chciały 
ukarać go, widząc dobre serce 
dziecko odstępują od swego 
zamiaru. (CPC) 

Nadchodzący rok stoi pod 
znakiem nowych gmachów ra­
diowych. W Norwegii i w Da­
nii zaledwie rozpoczęto budo­
wę, w Londynie i w Pradze 
postanowiono rozbudować ist­
niejące gmachy, zaś w Austrji 
i w Belgii budowa nowych, 
wielkich gmachów jest już na 
ukończeniu. Oba te gmachy 
mają być otwarte już na wios­
nę lub w początku lata. (PCP) ~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!~ 

Transmisja z Paryża opery Ravela 
Na wtorek dn. 28. XII Q godz. 

21.00 zapowiada Polskie Radio 
tranmisję z Paryża. Ze studia 
rozgłośni Paris P. T. T. nadana 
będzie opera Rzela "L'enfant 
et les sorteleges, dyrygowana 
przez M. Rosenthala. Opera 
Ravela, „L'enfant et les sorte­
leges" - "Dziecko i czary" nie 
była .u nas wystawiana, staje i 
się więc wysoce wartościową 

nowością muzyczną, poza tym I 
usłyszenie utworu Ravela bez­
pośrednio z f rancji, gdzie styt 
oddawania współczesnych ut­
worów franeuskich - zwłasz­
Debussy' ego i Ravela - stał 
się już prawic obowiązującą 
tradycją, będzie rzeczą bardzo 
interesującą dla radiosłuchaczy. 

Samo dzieło Ravela, skompo­
nowane do słów Colette pełne 
jest dźwięku i bąrwności. Opi­
suje ono dziecko, które znie­
cierpliwione swymi szkolnymi 
o~owiązkami, wpada w pasję, 
niszczy zeszyty i książki, oraz 
t<;> c~ mu pod rękę wpadnie, 
ciągnie kota za ogon, popełnia 
najróżniejsz~ psoty i złośliwości. 
Gdy wreszcie wyładowawszy 

Nowootwarty 

Cbrzeiciiański sklep rzeźni[lJ 

JólffA ~HOJNIU Kl('.BO 
Piotrków, Słowackiego 30 

HALE TARGOWE Nr. 68. 

poleca: 

mieso wołowe własnego uboju 
po cenach ba1·dzo niskich 

Obsługa szybka, uprzejma I solidna. 

SDrostowanle 
W numer~e gwiazdkowym -

354 "Dziennika Piotrkowskiegou 
w ogłoszeniu komorniczym 
syg. 431 /37 zaszła pomyłka, a 
mianowicie pod tym obwiesz­
czeniem winien być podpis „ko­
mornik Adam Krotliński" jak to 
z treści wynika a nie podpis 
„Komornika Grzegorza Jełla­
czycd" jak to mylnie wydruko­
wano. Pomyłkę tę niniejszym 
prostujemy. 

z BUbiono dowód ko~ejowy na klasę 
Ea I na nazwisko Leszka Le= 

bisza, Łaskawegó znalazcę uprasza się 
o zwrof Piofrków,Aleja3Maja nr. 9 m.3. 

w Piotrkowie w dniu 23 bm. 0 godz. 21, 
W dniu 30 grudnia to jesl Iznerowicz Józef lat 23, kawa­

w najbliższy czwartek odbędzie ler służący, zam. w Piotrkowie, 
się w Starostwie Piotrkowskim przy ul. Wolborskiej nr. 97, usi­
w sali audiencionalnej posie- łował pozbawić się życia przez 
dzenie powiatowego komitetu powieszenie, w stanie nieprzy­
„ Dnia Polaka Zagranicą i Zbiór- tomnym przewieziony został do 
ki na Szkolnictwo Polskie. Za- szpitala św. Trójcy w Piotrko­
granicą". Początek posiedzenia wie. Przyczyną targnięcia się 
o godzinie 19-.tej wieczorem. na życie - byro wymówienie 

zorganizować zbyt trzody chle- ---------------=----------
wnej". Prelegent obserwując Dziś i dni następnych wielki czołowy film polski 

llW • =---- mu pracy z dniem 1 stycznia 
Urlopy 1938 roku. 

Kierownik Komisarjatu P. P 5'" d • · 
w . Piotrkowie komisarz Mie: Wiąteczna kra z1ez 
czysław Nickles udał się na Na domową szkodę p. Le-
urlop wypoczynkowy, który po- wandowicza Henryka, zam. w 
trwa do dnia 1 stycznia 1938. Piotrkowie przy ul. Piłsudskiego 
Zastępstwo w kierownictwie nr. 32, skradziono z mieszkania 
Komisarjatu objął instruktor po- aparat radiowy i biżuterię, ogf>l-
licji piotrkowskiej p. Piróg. nej wartości 495 zł. 

WS" # MAA' WW·9 18? WNW 

wszystkie te zagadnienia zagra- z l b' · bł ~' 
nicą, podzielili .sią ze swymi u u iemcą pu iczności JADWIGĄ SMO .... ~~Ą 

słuchaczami swymi zasadniczy- s K Ł A. M A Ł A M · 
mi uwagami co do organizacji . 
zbytu świń w Polsce, która to Kino Teatr 
gałąź handlu należy dotych-
czas, prawie że wyłącznie do f1 l A n y 
małomiasteczkowych handla- U 
rzy, na czym oczywiście rol- ----­
nik nie zawsze wychodzi do­
brze. 
Pogadankę tę polecić można 

do słuchania specjalnie wszyst­
kim kółkom rolniczym, które 
z powodzeniem będą mogły, 
uzyskawszy oddowiednie wska­
zówki podjąć pożyteczną ini­
cjatywę. (CPC) 

Piotrków 

Legionów 11 

W pozostałych rolach: E. B OD O, Wesołowski 
Tatarkiewicz, Woskowska, Jarszewska i inni. 

W programie popołudniowym 
Cudny film z Beniamino Gigli p. t. 

I DLA CIEBIE MARIO • 
Nad program najnowsze aktualności 

www ~--·--~~--~---..~--~~--~--""" Początek o g. 5 pp, w niedziele i świąta o godz, 3 p~ 
... ! .... „ ......... „ ___ __ 

Dziś i dni następnych film napięcia sensacji i emocji Od 28 b. m. potęiny film 

Kino Teatr 

'' 
AS'' 

w "Piotrkowie 
pl. Niepodleg-
łości Nr. 2 

H~,,ABI~~ WŁADINOW 
z Marleną Dietrich i Robertem Donat 

w rolach głównych. 
Fascynująca para kochanków. Rewelacja, 

~, ...... -. -J- _.W791V' ~- ...... ~~ .... ..--~ ... ........ „~ 

Popol udn iów ka godz. 3. Jego Ekscelencja Subiekt 
, .. ~ ··-V''t'?ir>~ - · ..... „ .......... """' ....... „I"'--„„. 

Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i s\vięta o godz. 3 po poł. 

""' _. .•. 

Kino Teatr 

ROM A 
(Dawn. Nowości) 
w Piotrkowie 

Al. 3 Maja 11. 

·w roli głównej Ronald Colman 

ZHOINIOnY HORYZOnT 
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 

Na seans. po połud. ostatnie 2 dni Rycerze Pustyni 
Początek o godzinie 12-ej i 1,30. 

No~BSI!v UPOMINKI noworoczne-Skład Apteczny PAWŁA p ODGÓRSKIEGO,. ul. Slowockiegu 12. 
-

Za Redaktora i Wydawcę Leopold Kujawski Józef Walecki Drukarnia Polska, Piotrków Słowackiego 23, tel. 10-65. 


